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W TYM TYGODNIU: •  8.1. —  I Niedziela po Objawieniu Pańskim —  ŚWIĘTEJ RODZINY (lekcja z Listu 
św. Pawła Ap. do Kolosan 3,12— 17; ewangelia według św. Łukasza 2,42— 52) •  10.1. — św. Agatona, biskupa 
i wyznawcy (t 682) #  11.1. — św. Hygina, biskupa i męczennika (f 142) •  14.1. —  św. Hilarego, biskupa 
i Ojca Kościoła (f 367)

Złote myśli Pisma św. Nowego Testamentu —  Dzieje Apostolskie

Zapowiedź spełnienia obietnicy Ojca
„A s p o ż y w a ją c  z  n im  posi łek  nakazał  im:  Nie oddalajcie  

się z  J e ro zo l i m y , lecz  oczekujc ie  ob ie tn icy  Ojca , o k t óre j  
s łysze li śc ie  ode m n i e ” (Dz 1,4).

•

„ P o c z ą w s z y  od Jeruz ale m w  imię Jego ma być  głoszone  
w s z y s t k i m  n arodom upa mi ę tani e  dla odpuszczenia  grzechów.  
A  oto Ja z s y ł a m  na wa s  ob ietnicę  Ojca mego.  W y  zaś  p o z o 
stańcie w  mieśc ie , aż zostaniec ie  p r zyob le c ze ni  mocą z w y s o 
kości’3 (Łk 24,47.49).

„ G d y  p r z y j d z i e  Orędownik ,  którego  Ja w a m  poślę od Ojca,  
Duch P r a w d y ,  k t ó ry  od Ojca wy ch o d z i ,  t en  z ło ż y  św ia d e c tw o  
o m n i e ” (J 15,26).

„Lecz  Ja m ó w i ę  p r a w d ę :  Lepie j  dla was,  ż e b y m  Ja odszedł.  
Bo jeśl i  nie ode jdę,  O rę d o w n ik  do wa s  nie pr zy jd z i e ,  jeśl i  zaś  
odejdę, poślę go do w a s ’ (J 16,7).

„Uradowałem  się, gdy m i  powiedziano:  
P ó jd z iem y  do d o m u  Ja h w e!  J u ż  stoją nasze  
nogi w  tw y c h  bramach3 o Je ruza lem !” (Pa 
122, 1—2). Ileż  to  radośc i i szczęścia w  sercu  
pobożnego Iz rae lity  — p ie lg rzy m a w yw oły 
w ała  w iadom ość, że pójdzie on do św ią tyn i 
Jah w e  w  Jerozo lim ie! 2  dziejów  O b jaw ien ia  
Bożego w iem y, że b ib lijn e  Je ru za lem  przez 
d ługi czas od o sied len ia  się  Iz rae litó w  w P a -  
les ty tn ie  zna jd o w ało  się w łaśc iw ie  w  rękach  
tubylców : A m orytów  i C hetytów . Je ś li z a 
m ieszk iw ali tam  Izrae lic i, to  m ieszkali razem
lub  obok ludności tuby lczej, ta  bow iem  sk u 
p ia ła  się w w iększych  m iastach . D latego n ie  
bez ra c ji  p ro rok  E zechiel m ów ił: „Z p o ch o 
dzenia  swego i urodzen ia  swego jzsteń  (Je 
ruzalem ) z z iem i Kanaan. Ojciec tw ó j  był
A m ory tą ,  a m a tka  tw o ja  — C h e ty tk ą " (16,3).
S to licą p ań s tw a  s ta je  się Je ro zo lim a dopiero  
za D aw ida, k tó ry  m iasto  zdobył, um ocnił m u- 
ry  i zbudow ał tam  sw ój p a łac  cedrow y, a  pod 
nam io tem  um ieścił A rkę  P rzy m ie rz a  (2 Sm 
5,11; 6,1— 17). S alom on  złączył dw ie części 
m iasta , ob w aro w ał i up iększył św ięte  m iasto.

D uchow ą sto licą  n a ro d u  w ybranego  i c e n 
tru m  k u ltu  re lig ijn eg o  s ta ła  się Jerozo lim a w 
czasach znaczn ie  późniejszych. Początków  
cen tra lizac ji k u ltu  m ożna by d o pa tryw ać  się 
w  św ią ty n i Salom ona, jed n ak ż e  w y b u d o w a 
nie św ią tyn i nie m iało  ynążącego znaczenia, 
pon iew aż zb y t o d raża jąca  i w zb u d za jąca  po 
gardę  by ła  pogańska przeszłość Jerozo lim y. 
S y tuac ję  tę  zm ienić dopiero  m ia ła  re fo rm a  
k ró la  Joz jasza  (rok 621 p rzed  C h r) ,  w sp ie ra 
na  przez ten d en c ję  i trad y c ję  w czesno- 
p ro rocką  i kap łań sk ą . R eszty do k o n a ła  dz ia 
ła lność  i trad y c ja  p ro ro k a  Ezechiela, oczy
w iście już  po p rzes ied len iu  bab ilońsk im  (por. 
Ezch 47.2— 12 — życiodajne źródło św iątyn i). 
R ezu lta t by ł tak i, że now a św ią tyn ia , zbudo 
w an a  po p rzes ied len iu  bab ilońsk im , a  w raz  z 
n ią  i Jerozo lim a, cieszyć się m ia ła  w iększą 
chw ałą  i znaczen iem  n iż  św ią ty n ia  Salom ona. 
Tu bow iem  przybędzie  i działać będzie M e
sjasz: „Oto Ja w yś lę  anioła mego, aby p r z y 
gotował drogę przede  Mną, a p o te m  nagle 
przybędzie  do s-wej św ią tyn i  Pan, którego w y  
oczekujecie, i  A n io ł  Przym ierza , którego  
pragniecie. Oto nadejdz ie , m ó w i  J a h w e  Z a 
s tę p ó w ” (M ai 3,1).

W yobrażen ia  S ta rego  T estam en tu  o zn acze
n iu  św iętego m ia s ta  — Jerozo lim y  — w 
zbaw czych p lanach  Bożych, rozbudow ane n a 
s tępn ie  w  tw orzącym  się po p rzesied len iu  
bab ilońsk im  jud a izm ie  p rze ję ło  w  dziedz ict
w ie chrześc ijaństw o .

Św. Ł ukasz, p isząc E w angelię  i D zieje 
A postolskie, dysponow ał ju ż  sk ry sta lizo w an ą  
trad y c ją  ch rześc ijań ską  odnośn ie  znaczenia

Jerozo lim y  w dziejach  Z baw ienia . T rad y c ja  
ta  sk ład a ła  s ię  częściow o z p rzekonań  s ta ro -  
tes tam en tow o-juda istycznych , częściowo zaś z 
n au k i i d z ia łan ia  P a n a  Jezusa, w reszcie  z 
n auczan ia  A posto łów  jako  naocznych św iad 
ków  czynów  i słów  Jezu sa  (tradyc ja  aposto l
ska).

D zieje A postolskie ju ż  w e w stęp ie  (prologu
— 1.1—2) n aw iązu ją  do ca ło k sz ta łtu  d z ia ła l
ności i n au czan ia  Jezusa, opisanych w E w a n 
gelii (św. Ł ukasza). Po  m ęce ukazyw ał się 
O n A posto łom  i udzie la ł im  odpow iednich  
pouczeń i po leceń : „Im  też  po sw o je j  m ęce  
objaw ił  się ja ko  ży jący  i dał tego liczne d o 
w ody, ukazu ją c  się im  przez  czterdzieści dni, 
m ów iąc o K róles tw ie  B o ż y m ” (Dz 1,3). O d
dzielenie W niebow stąp ien ia  od W ielkanocy 
czte rdziestodn iow ym  ukazyw an iem  się P a 
na  je s t ju ż  dziełem  późniejszego s tad iu m  n a 
uczania ch rześcijańsk iego , w spółczesnego „Ł u 
kaszow i”, au to row i D ziejów  A postolskich. W 
N auczaniu  tym  ro la  A postołów  w  K ościele 
i w  m isji E w angelii by ła  ju ż  w y raźn ie  o k reś
lona. Byli oni nie ty lk o  naocznym i św iad k a 
mi dzieła  Jezusa , lecz ró w n ież  u w ie rzy te ln ia 
nym i św iadkam i tego dzieła przez o trzy m a
nie ob ie tn icy  O jca w łaśn ie  w  Jerozo lim ie.

„A spożywając  z n im i  posiłek  (lub: ze
b raw szy  ich) nakaza ł im : Nie oddalajcie  się 
z Jerozolimy, lecz oczekujcie  obietn icy Ojca,
o której słyszeliście ode m n ie "  (Dz 1,4). W y 
pow iedź ta  naw iązu je  rów n ież  do  p ierw szej 
księg i św, Ł ukasza  — E w angelii, gdzie czy
tam y : „Począwszy od Jeruza lem  w  im ię  J e 
go m a  być głoszone w szy s tk im  narodom  u-  
pam iętanie  dla odpuszczenia  grzechów. A  oio 
Ja z sy ła m  na was obietnicę Ojca mego. W y  
zaś pozostańcie w  mieście, aż zostaniecie  
przyobleczen i mocą z  w yso kośc i" (Łk 
24,47.49). P oczą tek  głoszenia E w angelii, czyli 
dobre j w ieści o  Z baw ien iu , nastąp i w  J e r u 
zalem . B ędzie to  n aw o ływ an ie  do pokuty , u - 
p am ię tan ia  się, by  dostąp ić  odpuszczen ia  g rze 
chów. Jed n ak że  p rzed tem  m usi nastąp ić  sp e ł
n ienie się ob ie tn icy  O jca. S pełn ien ie  to d o 
kona się zgodnie  z zapow iedziam i ST i p rz e 
k onan iam i ju d a izm u  o ro li i znaczen iu  św ię 
tego m ia s ta  w łaśn ie  w  Jerozo lim ie. A le o jak ą  
tu  ob ie tn icę  chodzi?

C ytow ana w yżej w ypow iedź E w angelii św. 
Ł ukasza  w sk azu je  n a  obiecanego przez J e 
zusa  D ucha Św iętego : „G dy przy jd z ie  O rę
dow nik ,  którego Ja  w a m  poślę od Ojca, Duch  
Praw dy,  k tó ry  od Ojca wychodzi,  ten  z ło 
ży  św iadec tw o  o m n ie ” (J 15,26). D uch Ś w ię
ty, P a ra k le t ( =  rzecznik) sp raw i w  dn iu  Z ie
lonych Ś w ią t, że A posto łow ie „zostaną p rz y 
obleczeni m ocą w w ysokości”, k tó ra  będzie 
im  po trzeb n a  do pod jęcia  m isji Jezusa. On

przecież odchodzi od n ich : „Lecz Ja m ów ię  
praw dę: Lepiej dla was, że b y m  Ja  odszedł. 
Bo jeśli nie odejdę. O rędo w n ik  do w as nie  
przyjdzie ,  jeśli zaś odejdę, poślę go do w a s” 
(J 16,7). T radyc ja , n a  k tó re j op iera ł się św. 
Ja n  E w angelista , tzn. E w an g elia  św. Jan a , m a 
w iele cech w spó lnych  z trad y c ją , w ykorzysta
n ą  przez św. Ł ukasza. W  naszym  przypadku  
idzie o to, że dzieło Jezusa  spełn iać mieli 
uczniow ie — A postołow ie, a le  m ocą D ucha 
Św. D latego lep iej s ta ło  się d la  nich, że J e 
zus odszedł, bo n a  Jego  m iejsce  i w raz  z  N im  
p rzyszed ł w  dn iu  zesłan ia  D ucha Św iętego 
O rędow nik  — P a ra k le t. O n ich uzdolni do 
w ykonyw an ia  dzie ła  Jezusow ego: „Jan bo
w ie m  chrzcił wodą, ale w y po n iew ie lu  
dniach będziecie  ochrzczeni D uch em  Ś w ię 
t y m ” (Dz 1, 5).

Jeśli m oana tu  użyć porów nan ia, w  dniu  
o trzy m an ia  ob ie tn icy  O jca — zesłan ia  D ucha 
Św iętego — zrodził się  w  Jerozo lim ie  poczę
ty nauczan iem  i śm ierc ią  k rzyżow ą K ośció 
Jezusa  C hrystusa. W  dn iu  tym , niezw łocznie 
po o trzym an iu  ob ie tn icy  O jca, A postołow ie 
rozpoczęli zw iastow an ie  E w angelii, głoszenie 
zbaw czej w ieści o po jed n an iu  człow ieka 7. 
Bogiem . To w szystko  działo  się w  Jeruza lem . 
Jed n ak że  w  dalszym  ciągu  p y tam y : D lacze
go?

Z w ielu  w ypow iedzi N ow ego T estam en tu  
w ynika, że P. Jezus i Jego  najb liższe  otocze
nie uznaw ało  "rolę Jerozo lim y  jako  cen tru m  
życia relig ijnego. „A rodzice Jego chodzili co 
r o k u  do Jerozo lim y  na św ię to  paschy” (Łk 
2,41). W tym św ięcie b ierze udzia ł i Jezus. 
Z apow iada, że Jego  m ęka  i śm ierr. będzie 
m iała  m iejsce  w  Jerozolim ie, że w  Fym c e 
lu  tam  pó jdzie : „1 sta ło  się, gdy dcpełn i ly  
się dni,  k ied y  m ia ł  być w z ię ty  do nieba, p o 
s tanow ił  pójść  do Jeru za le m " (Łk 9,51; por. 
M t 16,21; 20,18). W E w angelii św. Ł ukasza  aż 
n ad to  w idoczne je s t na Jerozo lim ę u k ie ru n k o 
w an e  d z ia łan ia  Jezusa. Św iadczy to  o  n a s tę 
p u jące j rzeczy: C h rystu s P an , Jeg o  A posto ło
w ie, a  za  n im i całe p ie rw o tne  ch rześc ijań stw o  
uw ażało  się za k o n ty n u a to ra  i spadkob iercę  
idei oraz p raw d  ob jaw ionych  w  ST. J e r u 
zalem  w obec tego m ia ło  rep rezen tow ać  nie 
tylko Iz rae la  jako  n a ró d  w ybrany , lecz ró w 
nież K ościół Jezusa  C hrystusa , poniew aż dz ia 
ła! tu  C hrystus jak o  obiecany Izraelow i M es
jasz  — Z baw iciel. Św . P aw e ł Ap. p isze: „ J e 
ruzalem  zaś, które jes t  w  górze, jes t  w olne  
i ono je s t  n a m  m a tk ą  naszą. W y  zaś, bracia, 
podobnie ja k  Izaak, d z iećm i obie tn icy  je s te ś 
cie"  (Gal 4,26.28).

KS. KAZIMIERZ PIKULSKI
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Przed  m iesiącem  w kroczy liśm y w  now y 
ro k  kościelny, a p rzed  k ilkom a dn iam i za le 
dw ie znaleźliśm y  się w  p rogach  now ego ro 
ku kalendarzow ego. R ozpoczęliśm y w ięc n o 
w y etap  naszego życia i z te j okazji zech
c ie jm y  się zastanow ić  n a d  w ażną dla w szyst
kich chrzieścijan p ra w d ą  m ów iącą, że w  B o
żym K ró lestw ie , założonym  przez Jezusa  
C hrystusa , obow iązu je  n ak az  żm udnej pracy, 
k tó re j ce lem  je s t pom nożenie dób r — tak  m a 
te ria ln y ch , ja k  i duchow ych.

C iekaw e m yśli n a  ten  te m a t zn a jd u jem y  
w  p rzypow ieści o m inach  sreb ra . Pew ien  
człow iek szlachetnego  rodu , chcąc zapew nić 
sobie w ładzę, u da ł się w  d a leką  podróż. 
P rzyw o ła ł za tem  dziesięciu  ze sw ych usług, 
dał im  10 m in  sre b ra  (około 7 k ilogram ów ) 
i n ak aza ł n im i zarab iać . Po  pow rocie  zażądał 
rozliczenia, k tó re  w ykazało , że słudzy  z ró ż 
ną  gorliw ością  i sk u tk iem  p raco w ali nad  
pom nożeniem  doby tku  sw ego pana. Jed n i w y 
p raco w ali 10 m in  sreb ra , in n i pięć, za co w 
nagrodę o trzy m ali stanow isko  stosow ne do 
sw ej pracow itości.

S ługa len iw y  z n ie s ły ch an ą  bezczelnością 
tłum aczy ł się p rzed  p an em : ,,B ałem  się, że 
jesteś cz łow iek iem  srogim , b ierzesz  czegoś 
n ie  położył, i żniesz czegoś n ie  posiał". N ie 
pom nożył o trzym anych  dóbr, a  nad to  pozw o
lił sobie sądzić srogość sw ego pan a . K ró l na 
podstaw ie  słów  sługi w y d a je  w yrok: „Cze 
m uś n ie  d a ł p ien iędzy  m oich do banku, a  ja

N ie bezczynne oczekiw anie, lecz praca; nic 
próżniaczy i pasożytniczy tryb żyeia. lecz w y
siłek!

św iat, k tó ry  o trzym aliśm y , je s t jedyn ie  m a 
te ria łem  do ćw iczeń, a po ich p rzep ro w ad ze
n iu  Bóg osądzi, czy m ożem y w ejść  do nieba. 
Jes teśm y  poddan i p rób ie , w  czasie k tó re j l i 
czy się nie ty lko  w artość  w y p ro d u k o w an a  
przez pracę, ile posłuszeństw o i m iłość do B o
ga. D zieło ludzk ie  je s t podobne do ła tw o 
pa lne j słom y i k ruchego  glin ianego  garnka. 
Cele ziem skie, jak iek o lw iek  by  były, n ie  m a 
ją  w  sobie w artości,

W  tych  s tw ierd zen iach  je s t ty lko  część 
p raw dy . R zczyw iście in ten c ja  n a d a je  m o ra l
n ą  w arto ść  ludzk ie j p racy , k tó ra  je s t „zło
tym  kluczem  o tw ie ra jący m  nasz św ia t w e 
w n ę trzn y  n a  Bożą obecność". Je j dope łn ie 
niem  je s t fak t. że p ra c a  naszych  um ysłów , 
naszych serc  i rąk , w s z y s t k i e  n a s z e  
o s i ą g n i ę c i a  s ą  s a m e  w  s o b i e  w a r
tością, k tó ra  zostan ie  ocalona w  w iecznym  
życiu. K ażdy  z nas w  sw oim  zakresie, m n ie j
szym  czy w iększym , p ra c u je  n ad  budow ą cze
goś ostatecznego. W szystko, co zm niejsza w ia 
rę w  n adz iem ską  w arto ść  w yn ików  pracy , ob
niża moc działan ia .

G dybyśm y w  naszym  rozum ow an iu  p o p rze
sta li n a  stw ierdzen iu , że tw órcza  p ra c a  je s t 
w arto śc ią  sam ą w  sobie, by libyśm y m a te ria li
stam i nie uznającym i zw iązku św ia ta  z B o
giem . T rzeba  w ięc dodać, że każda  p raca  
przyczyn ia  się o sta teczn ie  do sp e łn ien ia  św ia
ta  w  Jezu sie  C hrystusie . R zeczyw istość w okół 
nas i w  nas is tn ie je  d la  Boga i d latego rów -

Obowiązek pracy nad pomnażaniem dóbr
po pow rocie m iałbym  je  z zy sk iem ?’ I rr.ekł 
do o toczenia: „Z abierzcie  od niego m inę i 
da jc ie  tem u, k tó ry  m a dziesięć m in . O tocze
n ie  dziw i się tem u  w y rokow i: „Panie, m a
przecież dziesięć m in”. W odpow iedzi sły szą ' 
„K ażdem u kto  m a będzie dane  i obfitow ać 
będzie, a k to  n ie  m a i to co m a będzie m u 
o d ję te”.

Z astosow an ie  p rzypow ieści zm ierza  w  k ie 
ru n k u  pouczenia, że w  Bożym  K ró lestw ie  o- 
bow iązu je  żm udna  p raca  n ad  pom nażan iem  
dóbr. C h rześc ijan in  n ie  m oże żyć bezczynnie. 
Nie m ożem y liczyć ty lko  n a  łaskę. M am y być 
ludźm i p roduk tyw nym i, pom naża jącym i 
o trzym ane  d o b ra  p ra c ą  i rą k  i um ysłów . N ie 
bezczynne oczekiw anie, lecz p raca ; n ie  p róż- 
n iaczy i pasożytn iczy  try b  życia, lecz w ysi
łek  jes t n o rm a ln ą  drogą do zaspoko jen ia  n a 
szych po trzeb . D latego też k to  ty lko  zdolny 
jes t do p racy , pow in ien  przez n ią  zdobyw ać 
to  co konieczne je s t do życia. „B ądźcie p łodn i 
i rozm naża jc ie  się, abyście  za ludn ili ziem ię i 
u c z y n i l i  ją  sobie poddaną". Rdz 1,28. „W 
pocie oblicza tw ego będziesz tedy  m usia ł zdo
byw ać pożyw ienie , póki n ie  w rócisz do ziem i, 
z k tó re j zostałeś w zięty". R dz 3,19.

P oetycko  op isany  w  K siędze R odzaju  ak t 
stw orzen ia  św ia ta  nie został zakończony. D o
konu je  się on nadal, a  dow odem  tego je s t 
w span ia ły  rozw ój ludzk iej m yśli, p racą  p rz e 
k szta łca jący  św ia t m a te rii. „Czyńcie ją  sobie 
poddaną...” Bóg oddał człow iekow i w  posia 
dan ie  m aterię , by nad  n ią  p raco w ał i ją  do
skonalił.

M ate ria  s ta ła  się tw orzyw em  p odstaw o
w ych narzędzi i rozw oju  techn ik i. K am ień , a 
później m etale , z k tó rych  robiono narzędzia , 
odkrycie źródeł energii, ja k  p a ra  w odna, e lek 
tryczność, energ ia  jąd ro w a , staw ały  się e ta 
pam i rozw oju  techn ik i i u ja rzm ian ia  tw o rzy 
w a o trzym anego  od Boga.

C złow iek jako  pan  s tw o rzen ia  w spółdziała  
z Bogiem  w  k o n ty n u ac ji tw órczego  dzieła.

P rzeg ląd a łem  dostępną m i li te ra tu rę  om a
w ia jącą  p racę  z p u n k tu  w idzen ia  sto sunku  
człow ieka do Boga. Z p rzykrością  m uszę 
stw ierdzić , że m am y stosunkow o m ało pozy
cji om aw ia jących  to zagadnienie. N apisano

w ie le  k siążek  n a  tem a t chrześc ijańsk iego  ży
cia, k tó re  jed n ak  n iedosta teczn ie  uw zg lęd n ia 
ją  p racę  nad  pom nażan iem  dóbr jako  środka  
w budow ie Bożego K ró lestw a.

C iekaw ą pozycją, o m aw ia jącą  in te resu jące  
nas zagadnien ie , je s t k siążka  „Środow isko Bo
że”, k tó re j au to rem  je s t P ie r re  T e ilh a rd  De 
C hard in . P rzed s taw ia jąc  n iek tó re  m yśli tego 
w ybitnego  teologa.

W jak i sposób człow iek w ierzący  w  N iebo 
i K rzyż m oże szczerze w ierzyć  w  w artość  
ziem skich  d z ia łań?  N ieraz  słyszeliśm y w sk a 
zan ia  o jców  duchow nych  ty p u : „D oskonałość 
po lega n a  o d e rw an iu  się od sp raw  ziem skich. 
To co n as o tacza je s t m arn y m  p ro ch em ” . W 
odpow iedzi ch rześc ijan in  m oże p rzy b rać  je d 
n ą  z trzech  postaw . Z m usi się do za in te reso 
w an ia  w y łącznie  sp raw am i relig ijnym i, w y
k lucza jąc  z życia ja k  n a jw ięk szą  ilość rzeczy 
ziem skich. O drzuci rady  ew angeliczne, by 
prow adzić  życie, k tó re  będzie w ydaw ało  m u 
się ludzk ie  i p raw dziw e. A lbo też zrezygnu je  
ze  zrozum ien ia  pozornego kon flik tu  is tn ie ją 
cego m iędzy w ia rą  w  niebo z życiem  n ie p ro 
po rc jo n a ln y m  do życia ziem skiego, a w ia rą  
w w arto ść  ziem skich  działań . K ażde z tych 
trzech  rozw iązań  je s t n iew łaściw e.

C hcąc w ięc n ad ać  w artość  ludzk ie j p racy  
pom naża jące j dobra, k ierow n icy  życia ducho 
w ego zalecali i n ad a l za leca ją  w zbudzenie  
dobrej in ten c ji p rzy  je j pode jm ow an iu : 
„Chcesz, drogi p rzy jac ie lu , p rzyw rócić  w a r 
tość sw ej p racy , dodaj do n ie j cudow ną su b 
s tan c ję  w oli. Oczyść sw ą in ten c ję , a w  n a j
m nie jszym  z tw oich  uczynków  będzie  ucze
stn iczyć Bóg”.

W tak  po ję tym  uśw ięcen iu  p racy , m a te r ia l
n a  s tro n a  czynów  n ie  m a o sta tecznej w a rto ś 
ci. T ak  p raca  uczonego, p ra c a  a rty s ty  ja k  i 
w szystk ie  inne  d z ia łan ia  n ie  są  bu d u lcem  w 
tw o rzen iu  Bożego K ró lestw a. Liczy się ty l
ko to, czy postępu jesz  zgodnie z Bożą wolą.

W edług te j koncepcji Bogu n ie  są p o trzeb 
ne w y tw o ry  naszej działalności, skoro  On 
m oże to w szystko m ieć bez naszego udziału . 
Tym , co Go jedyn ie  in te resu je , to  w łaśc iw e 
zuży tkow an ie  w olności, k tó rą  o trzy m ał czło
w iek. Zgodnie z ta k  p o ję tym  uśw ięceniem ,

nież poprzez dzia łan ie  m am y jednoczyć się z 
Bogiem . „P rzeto  czy jecie, czy p ijecie , czy co
ko lw iek  innego czynicie, w szystko na chw ałę 
Bożą czyńcie”. 1 K or 10,31.

Bóg je s t dosięgalny  w  każdym  naszym  dzia
łan iu , n ie  p rzebyw a daleko  od nas, lecz ocze
k u je  nas w p racy  w ykonyw anej w  każdej 
chw ili. N iek tó rzy  ch rześc ijan ie  sądzą, że czas 
spędzony w  fabryce, b iu rze  czy w  po lu  n ie  
m a nic w spólnego  -z od d aw an iem  B ogu n a 
leżnej czci. N ie ty lko  m od litw a, n ie  ty lko  
sak ram en ty  św., a le  rów nież  p ra c a  w yko
ny w an a  z pełnym , tw órczym  zaangażow a
niem  jes t ad o rac ją  Boga. N aw et n a jb a rd z ie j 
p ro s te  dz ia łan ie  je s t p rzy jm o w an e  i zuży tko
w ane  przez „B oskie C en tru m  W szechśw ia ta”.

To jes t odpow iedź d la  tych , k tó rzy  sądzą, 
że ch rześc ijan ie  są m nie j p ro duk tyw n i, gdyż 
zaangażow ani są w  sp raw y  zaśw iatów  i tam  
szu k a ją  celu  sw ego życia. C elem  życia jes t 
zjednoczen ie  z Bogiem , lecz d roga  do niego 
p row adzi poprzez pe łne  w łączen ie  się w s p ra 
w y tego św iata .

Ż yjem y w spo łeczeństw ie, w  k tó rym  praca  
je s t na jw ięk szą  w a rto śc ią  i za razem  m ia ią  
oceny człow ieka. C h rześc ijan in  m oże i pow i
nien  stać  się n a jb a rd z ie j ak ty w n y m  człon
kiem  tego spo łeczeństw a, gdyż źród łem  jego 
ak tyw ności jes t n ie  ty lko  zdobyw an ie  co
dziennego ch leba  i wyższego poziom u życia, 
lecz rów n ież  św iadom ość w spółucT estniczenia 
w  tw órczym  akcie Boga, św iadom ość n iep rze 
m ija lności w ypracow anych  dóbr.

G dyby w szyscy ci, k tó rzy  w  n iedzielę  obec
ni są  na M szy św., choć w  części zdaw ali so
bie sp raw ę  z odpow iedzia lności za  tw órcze 
w y pełn ien ie  czasu — Bożego daru , m nie j by 
łoby b rak o ró b stw a , m n ie j cw an iac tw a  i u n i
ków  p rzed  w ysiłk iem .

Na zakończenie  rozw ażan ia  w róćm y do 
przypow ieści o m inach  sreb ra . M ina sreb ra , 
czyli w szystko  to, co o trzym aliśm y  od Boga, 
p o w inna  p rocen tow ać. B ezczynność będzie 
u k a ra n a  o deb ran iem  n aw e t tego co m am y, 
n a to m ias t tw órcza  p raca  nad pom nożeniem  
dóbr — odpow iednio  w ynagrodzona.

KS. KAZIMIERZ FONFAKA
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naszych parafiiZ  życia

Dzień 
chorych 
w Radomiu

W rzesień  ubiegłego ro k u  z a 
p isa ł s ię  w  h is to rii p a ra fii 
po lskokato lick ie j w  R adom iu  
w ażnym  w ydarzen iem . W y
znaw cy naszej w spó lno ty  ko
ścielnej w  tym  m ieście obcho
dziliśm y uroczyście „Dzień 
C horych”. P rzygo tow an ia  t rw a 
ły dość długo. W reszcie w  trz e 
cią  n iedzielę  m iesiąca  p rzed  
o łta rz  św ią ty n i w ypełn ionej do  
osta tn iego  m ie jsca  w yszli k a 
płan i, by złożyć Bogu O fiarę  
b łag a ln ą  za w szystk ich  cho
rych i c ie rp iących  p a ra fian . 
B yła to zarazem  doroczna u- 
roczystość P odw yższenia  K rzy 
ża Sw. F o rm u la rz  m szalny  
tek s tem  m ów iącym  o m ęce 
Z baw icie la  korespondow ał z 
m yślam i w szystk ich  zg ro m a
dzonych, skup ionym i w okół 
ta jem n icy  ludzkiego c ie rp ie 
nia.

G dy patrzy łem  n a  s te ran e  
bólem  tw arze  ludzi i n a  w cho 
dzących po s topn iach  k a p ła 
nów  przed  o łta rz  P ańsk i, s ta 
n ą ł m i ja k  żyw o p rzed  oczam i 
oglądany  kiedyś ob raz  C h ry 
stu sa  w  c iern iow ej koronie, z 
krzyżem  na b a rk ach , w sp in a 
jącego się po w ąsk ie j, k am ie 
n is te j d rodze  w iodącej na 
szczyt strom ej góry, ku zazn a
czonej jasnym , błyszczącym  
p u n k tem  b ram ie  niebios. Za 
B oskim  M istrzem  szły szeregi 
dźw igających  krzyże, a le  na 
tw arzach  tych  ludzi, zrodzo
nych  po tem  i b ladych  od w y 
czerpan ia , m alow ało  się z n ie 
chęcanie. Z baw icie] p rzy s ta 
nął. Jed n ą  rę k ą  p o d trzy m u jąc  
na  ram ien iu  drzew o krzyża, 
d rugą  w yciągnął p rzed  siebie, 
by  w skazyw ała  o tw a rtą  b r a 
m ę K ró lestw a, a  sw e sk rw a 
w ione, lecz pełne  nadz iem 
sk iej pogody i dobroci oblicze

zw rócił w stecz do kroczących 
za n im  zm ęczonych tłum ów .
Z tego oblicza p łynęła  m oc i 
zachę t: w y trw ajc ie , ja  w am  
pomogę, cel je s t blisko!

To sam o m ów ił Jezus k ró 
lu jący  z k rzyża da sw oich  r a 
dom skich naśladow ców . K on
celeb row anej sum ie  p rzew od
niczył ks. T adeusz B ia łobrze- 
ski z  D ąbrów ki. Słow o Boże 
w ygłosił ks. m g r K az im ierz  ̂  
P ik u lsk i ze Skarżyska. K aza
n ia  pow tórzyć nie po trafię , a 
żadne streszczenie  n ie  odda 
pełn i g łębokich  m yśli, k tó re  
ten  w y tra w n y  , znaw ca P ism a 
św iętego w ypow iedzia ł w  o- 
parc iu  o O b jaw ien ie  Boże na  
tem at c ierp ien ta . Z n a jw y ż 
szą uw agą słuchacze s ta ra li 
się nadążyć 7.a tok iem  w yw o
dów  K aznadziei. P rzyznam , że 
n ie było to  sp raw a  ła tw a , tak  
jak  n ie  jes t ła tw o  prześledzić  
m etam orfozę  poglądów  p isa rzy  
b ib lijn y ch  na p rob lem  n iesz
część nęka jących  ludzkość. 
C ierp ien ie  d la  ludzi w ie rz ą 
cych m a w a lo r le k a rs tw a  o- 
czyszczającego duszę, a le  p rz e 
de w szystk im  św iadczy  o z a u 
fan iu , jak im  d a rzy  nas Z ba
w iciel byśm y  p rzez  udział w  
dźw igan iu  Jego krzyża pom o
gli M u zbaw ić  św iat. N ad- 
prr.yrodzana w arto ść  c ie rp ie 
n i a  — kończył m ów ca — nie 
p rzeszkadza, byśm y za w zo
rem  M istrza  nie mogli prosić
o u lgę w  bólu , o zm ian ę  krzy- 
żan a  inny, o zdrow ie. Sam  
C hrystus w  O grojcu  w oła ł: 
O icze m ój, jeśli to być może, 
oddal ode m nie ten  k ielich, 
w szakże n ie  m oja . a le  T w oja 
niech się s tan ie  w o la!

Z achętę  kaznadzie i w yko
rzy s ta ł jako  p ierw szy  d uszpa
sterz  radom sk i — ks. d z ie 
kan  C zesław  Jankow sk i. G dy 
w szyscy w ie rn i p rzy ję li P ana  
do sw oich serc, ks. Jan k o w sk i
— ongiś w ięzień  obozów  kon
cen tracy jnych , z k tó rych  w y 
w iózł trw a łą  u tra tę  zdrow ia, 
sam  cierp iący  — u k ląk ł na 
czele p rzyciśn ię tych  krzyżem  
zm artw  eń i chorób  w sp ó łb ra 
ci p a ra f ia n  i p rosił Boga sło 
w am i :

' „Ojcze w szelk iego  zm iło w a 
nia i Boże pocieszenia do 
Ciebie się w u trap ien iu  i s m u t 
ku  na szym  uc iekam y. K iedy,  
Panie i Zbaw ic ie lu  nasz, Jezu  
C hryste , przebyw ałeś  na tej  
z iem i w ludzk ie j  postaci, za w 
sze okazyw ałeś  li tość chorym  
i udręczonym. 1 teraz k ie ru 
jesz  się ty m  sa m y m  p e łn y m  
miłości i dobroci Sercem.  W 
n ieskończone  j  sw e j  mądrości  
dopuszczasz na nas rozliczne  
choroby, żeby  oczyścić dusze  
nasze z  grzechów i p r z y z ie m 
nych  skłonności, żeby  dać nam  
sposobność zgrom adzenia  cnót 
i zasług na życie wieczne.  
Przeto w  du chu  pokory  prag
n ie m y  p r zy jm o w a ć  w szy s tk ie  
p rzykre  doświadczenia  i za  
w zo rem  świętego Hioba p o w 
ta rzam y: Jeśli p r zy ję l iśm y  z 
ręk i T w o je j  dobro, c zem u  nie 
m ie l ib y śm y  przy jąć  i u t r a 
pień?

A le  ciężko nam , Panie, z n a 
s zym i dolegliwościami. N ie 
c ie rp l iw im y  się i z  trud em  
d źw ig a m y  nasze krzyże. Dlate  
go błagamy dziś: U m ocnij  nas 
łaską swoją. Z  w s z e lk im  p o d 
dan iem  się w oli T w o je j  ś w ię 
tej błagamy o u lżenie  n a m  w  
niedoli i pow ró t  do zdrowia.  
Panie niechaj odejdzie od nas 
ten kielich cierpień, w sza kże  
niech  się stanie tak, ja k  Ty  
chcesz, a nie jako  m y !  Jeżeli  
w ed ług  św ię tych  zam iarów  
T w oich  m a m y  jeszcze nadał  
dźw igać k rzy ż  za  Tobą, daj  
nam. po trzebną  siłę i m ęstw a.  
M y jed n a k  nie p rzes tan iem y  
błagać Cię o li tość! Pouczyłeś  
nas w  liście św iętego J a k u b a , 
co należy  czynić  w  w y p a d k u  
choroby. Oto za radą Tw ego  
A postoła  i Brata w e zw a łe m  
'do R adomia kapłanów, by  się 
modlil i  w ra z  z  n a m i  za nas. 
P rzekaż , Panie, dłonią sług 
tv 'o ich  b łogosławieństwo, k tó 
re ulgę przyniesie  w  n aszym  
c ierpieniu".

K ap łan i odw rócili się w  k ie 
ru n k u  naw y, w yciągnęli r a 
m iona n ad  k lęczącym  lu d em  i 
pow oli nak reś lili w  p ow ie trzu  
znak  krzyża św iętego. Bóg 
p rzy ją ł ła sk aw ie  hołd sw oich 
radom skich  dzieci i ich d u sz 
p aste rza  i n ie  poskąpi sw ego 
zm iłow ania.

W Osówce
D okładnie  m iesiąc później 

odbyła się doroczna u ro czy 
stość p a ra f ia ln a  w  leżącej na  
radom sk ie j ziem i w si O sówka. 
Ś w iątyn ia  w  O sowce nosi ty 
tu ł M atk i Bożej R óżańcow ej, 
stąd  św ięto  p a ra f ia ln e  odbyw a 
się tu  zaw sze w  d ru g ą  n ie 
dzielę październ ika . T ym  r a 
zem m usiano  przesunąć  te r 
m in  św ię ta  o cały tydzień , 
gdyż 9 p aźd z ie rn ik a  m iało  
m iejsce pośw ięcen ie  odnow io
nej kap licy  k a ted ra ln e j w 
K rajow ie. T rochę tym  p rze su 
nięciem  te rm in u  m a rtw ił się 
sędziw y gospodarz osow ieckie- 
go kościoła, bo jesienna a u ra  
byw a zm ienna i m ogła nieco 
popsuć zew n ę trzn ą  opraw ę 
św ięta, ale jego troskę  n ag ro 
dził Bóg śliczną, słoneczną, 
n iem al le tn ią  pogodą. N ie b ra 
kło w ięc .naw et sto łu  „odpu

stow ego” pod gołym niebem , 
gdzie m ożna było nabyć sm a
czne obw arzank i.

Sum ę ce leb row ał kap łan  z 
sąsiedniej p a ra fii — ks. A lek 
san d er Bielec. Z achętę  do u f
ności w  sku teczne  w staw ien 
n ictw o M atk i Bożej R óżańco
w ej w ygłosił ks. d z iekan  Jan  
K uczek, cy tu jąc  w zrusza jący  
p rz y k ła d :

„Na jed ne j  z  ulic Paryża  
przed d rz w ia m i  dom u, na k tó 
r y m  widniała tabliczka z  n a 
p isem :  „Biuro pisania listów",  
stanął mały, w yn ęd zn ia ły , u- 
brany w  nędzną  odzież chło
piec. Długo przes tępow ał z 
nogi na nogę, za n im  ośmielił  
Się zapukać. D rzw i o tw orzy ł  
s iw y  m ę żczyzn a  — były  żo ł
nierz, k tóry  p isan iem  listów i 
podań dorabiał sobie do 
skro m n e j  ren ty  inw alidzk ie j ,  
bo był to czas bardzo ciężki, 
tuż  po za kończen iu  p ierw szej  
w o jn y  św ia tow ej.  W e teran  zo 
baczyw szy  malca zapyta ł  szor
s tko: Czego? Ja bardzo pro
szę, żeb y  m i  pan napisał list
— r zek ł  cicho chłopiec. A  
p ieniądze m a sz2 S u m tn a  tw a 
rzyczka  m alca stała się je s z 
cze sm utn ie jsza .  Spuścił głowę  
i szepnął: Nie m am . S tarem u  
żołnierzowi, k tóry  w  gruncie  
rzeczy m iał dobre serce, z ro 
biło się żal malca. Z apy ta ł  
więc nieco c iep le js zym  to 
nem : Do koga chciałbyś n a p i 
sać list, chłopcze?  — Do M a t
k i  Boskiej . A  o czym  chcesz 
pisać do M a tk i  Bożej?  — Ż e 
by m i  przyszła  pom óc obudzić  
m o ją  m am usię .  W czora j moja  
m a m u ń k a  dała m i  ostatni ka 
w ałek  chleba, ja k i  znalazła w  
dom u i kładąc  się do łóżka  
chora i słaba p t  wiedziała, że 
gdy m i  będzie z łe  m a m  pro
sić o pom oc M atkę  Boską. 
Rano chciałem  obudzić  m a 
musię, całując ją  jak  zw y k le  
ca czoło — ale m n m a  dziś się 
nie obudziła i jes t jakaś  d z iw 
nie n ieruchom a i zimna.  W 
oczach starego w eterana  za 
kręci ły  się łzy. Z ro zu m ia ł , że 
z  w oli M atki Zbawiciela  on  
m a  zastąpić sierocie ojca i 
matkę. L is t był ju ż  niepo  
t r zeb ny. M atka Boża spalniła  
swoje dzieło

My też pow inn iśm y  nie ty l
ko oczekiw ać na  opiekę Bo
garodzicy, lecz s tać  się czyn
nym i rzecznikam i te i opieki, 
by przez nas Bóg udz ie la ł p o 
trzebu jącym  sw ojeso  m iło s ie r
dzia. — pow iedzia ł ks. dzie
kan  kończąc n a u k ę  Bożą

W śród m ien iących  się w szy
stk im i ko loram i zło ta  i b rązu  
liści, sp ad a jący ch  z  d rzew  i 
ścielących się pod nogi. postę-_ 
pow ała p rocesja  w okół św ią 
tyni. S am a przy roda zastao i- 
la  dziatw a , k tó ra  w iosną  i la 
tem  rzuca  k w ia ty  pod stopy 
kap łan a  niosącego E u ch ary 
stycznego Jezusa.

Na zakończenie słow a po
dzięki za udział w  nabożeń
stw ie  pod ad resem  aości sk ie 
row ał m iejscow y duszpasterz
— ks. J a n  P osielecki. Z b ło 
gosław ieństw em  Bożym, k tó re - 
so nam  żvczvł sedziw v gospo
darz  św ią tyn i, w raca liśm y  do 
dom ów .

LUDWIK PEŁZAKWierni w  pnlskokatoliekim  kościele w  Radomiu
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Zycie i działalność św. Hilarego z Poitiers
E dyk t m edio lańsk i, k tó rym  to ak tem  ce

sarz  K o n stan ty n  W ielki zakończy! trw a jące  
przez k ilk a  w ieków  p rześ lad o w an ie  ch rześc i
jań s tw a , o tw orzy ł now e pe rsp ek ty w y  rozw o
ju  p rzed  K ościołem  n a  Zachodzie. D zięki m o
żliw ości p ro w ad zen ia  sw obodnej p racy  m i
sy jnej, K ościół ten  n ie  ty lko  pow iększał się 
te ry to ria ln ie , a le  pozysk iw ał coraz to  now ych 
w yznaw ców . Pokój w ew nętrzny  pozw olił 
rów n ież  n a  ro zw ijan ie  różnych  dziedzin n a u 
ki kościelnej, dzięki czem u rów nież  na  Z a
chodzie m ożna m ów ić o „złotym  w ieku  l i te 
ra tu ry  p a try styczne j.

R ów nocześnie jed n ak  K ościół Z achodni 
począł się coraz bardz ie j odróżniać od reszty  
ch rześc ijaństw a. S tało  się to  m ożliw e dzięki 
w p ro w ad zen iu  do li tu rg ii języka łacińskiego 
(jako  pozostałość po im p eriu m  rzy m sk im  był 
on w użyciu  w znacznej części E uropy), jak  
rów nież z uw agi n a  w łaśc iw e sobie p o jm o
w an ie  i tłum aczen ie  n au k i ch rześc ijańsk ie j. 
T ak  więc, gdy teologow ie K ościoła W schod
niego budow ali nau k ę  k a to lick ą  w  op arc iu  o 
w ysoką k u ltu rę  k w itn ącą  n a  tych  terenach , 
teologow ie na  Z achodzie tak iego  op arc ia  nie 
mieli. P rzyszło  im  bow iem  często głosić naukę 
C hrystu sow ą w śród  barbarzyńców . N ic w ięc 
dziw nego, że n ie  w sp ię li się ta k  w ysoko jak  
trze j K ap padoc jan ie  czy św. Ja n  C hryzostom  
Jed n ak  ta  s łab a  s tro n a  n au k i k a to lick ie j na  
Z achodzie doprow adziła  teologów  do w ięk 
szej sam odzielności. S tąd  też K ościół Z achod
ni — słabo  zaznajom iony  ze spek u lac jam i f i
lozoficznym i W schodu — dał początek  w ielu 
now ym  ideom  teologicznym  o raz  odrębnem u 
sposobow i m yślenia, w łaśc iw em u k u ltu rze  
zachodniej.

W arto  jed n ak  przypom nieć, że w szyscy 
w ielcy  teologow ie K ościoła Zachodnie® * — 
począw szy cd  H ilarego  po A ugustyna  — cze r
p a li na tch n ien ie  do sw ej p racy  lite rack ie j z 
dziel p isa rzy  K ościoła W schodniego. Idee  tam  
zaczerpn ię te  p rze traw ia li sw oim  n aw y k ły m  
do ścisłości um ysłem , w nosząc w  ten  sposób 
do nau k i ka to lick ie j w ie le  idei, na W schodzie 
n ie  docenianych.

Sw. H ilary  u rodził się około ro k u  320 w 
P o itie rs  (środkow a F ran c ja ) w  zam ożnej ro 
dzinie pogańsk iej. K szta łc ił się n a jp ie rw  w  
m ieście rodzinnym , a n astępn ie  w  B ordeaux , 
gdzie stud iow ał nau k ę  \vym ow y (retorykę). 
B ardzo często za s tan aw ia ł się n ad  celem  ży
cia ludzkiego. N ie zn a jd u jąc  odpow iedzi na 
dręczące go p rob lem y  w lek tu rze  dzieł filo 
zofów pogańskich , sięgnął po Pism o św ięte. 
S tud ium  nau k i ob jaw ione j doprow adziła  go w  
roku  350 do p rzy jęc ia  ch rześc ijań stw a . P rzez 
pięć la t po p rzy jęc iu  ch rz tu  żyl jako  czło
w iek  św iecki, m ia ł żonę i córkę A brę. N ie 
stanow iło  to jed n ak  przeszkody, by  — przez 
duchow ieństw o  i lu d  — w y b ran y  został b is 
kupem  rodzinnego  m iasta .

N ie dane  m u było  jed n ak  długo pełn ić  ten  
u rząd  p astersk i. W  tym  sam ym  bow iem  roku  
(355) n a  synodzie w  M edio lan ie  cesarz K on
stanc] usz zm usił n iek tó rych  b iskupów  K oś
cioła Z achodniego  (Italii, G alii i H iszpanii), 
by po tęp ili św. A tanazego oraz uchw ały  S o 
b o ru  N icejskiego. P osłusznym  narzędziem  w 
ręk u  cesarza s ta ł się arcy b isk u p  S a tu rn in  z 
A rles, k tó ry  ju ż  w cześniej u siłow ał z ap ro 
w adzić  nau k ę  A riu sza  w G alii. N ap o tk a ł je d 
nak  na  zdecydow any  opór ze s tro n y  H ila re 
go, co tem u  osta tn iem u  n ie  uszło bezkarn ie . 
J a k  w spom ina  św. H ieron im  (O sław nych  
m ę ża c h , 100): ,,H ilary , b iskup  m ia s ta  P o itie rs 
w  A kw itan ii, za  sp raw ą  S a tu m in a  b iskupa  
A rles, w sk u te k  decyzji synodu  w  B eziers 
(356 r.) został zesłany  (przez cesarza  K o nstan - 
c jusza  — przyp. au to ra) do F ryg ii" (w A zji 
M niejszej).

P o b y t na w y g n an iu  (356—359), chociaż p o 
w ażn ie  n ad sza rp n ą ł zd row ie  H ilarego, to je d 
n ak  s ta ł się o k az ją  do ze tk n ięc ia  z będącą 
na  w ysokim  poziom ie teologią K ościoła 
W schodniego, do stu d iu m  dzieł O jców  g rec
k ich  oraz zapoznan ia  się z  p rob lem am i ta m 
tejszego ch rześc ijań stw a. W ro k u  359 H ilary  
uczestn iczył w  synodzie w  Seleucji iz au ry j-  
sk ie j, gdzie n ie  tylko b ra ł udział w  dysku 
sjach  teologicznych, a le  o tw arc ie  opow iedział 
się po s tro n ie  u ch w ał Soboru  N icejskiego. 
P rzeciw n icy  rozum ieli dobrze, że dalszy  jego

poby t n a  W schodzie m oże być n iebezpieczny 
d la  arian izm u . Z tego w ięc w zględu  w ym ogli 
na  cesarzu , by pozw olił m u w rócić do G alii.

W  ro k u  360 w ró c ił H ila ry  do ojczyzny, 
przyw ożąc w ie le  id e i n ieznanych  n a  Z acho
dzie. U rzeczony p ięk n em  śp iew ów  litu rg icz 
nych K ościoła W schodniego, d la  ożyw ienia 
obrzędów  św iętych, w p row adził w ie le  hym 
nów  kościelnych, k tó re  sam  uk ładał. Dla roz
p raw ien ia  się z a rian izm em  oraz w  celu o b ro 
ny uchw al S oboru  N icejskiego, z jego in ic ja 
tyw y zw ołany został w  roku  361 synod w  
P aryżu , k tó ry  pozbaw ił a rcy b isk u p a  S a tu rn i-  
na  urzędu . W ten  sposób raz  na zaw sze zo
s ta ła  G a lia  u w o ln io n a  od w p ły w ó w  a r ia ń -  

sich. P rzy  okazji w a r to  podkreślić , że ani 
H ila ry  w  r. 356, an i też  S a tu m in  w  pięć la t 
później — nie ape low ali do pap ieża przeciw  
postanow ien iom  synodu. A  przecież m ogli to 
uczynić w  oparc iu  o p ostanow ien ia  synodu 
w  S ardyce  z ro k u  343. N ależałoby w ięc 
w nioskow ać, że a lbo  u ch w ały  tego synodu 
nie były  w prow adzone w  życie, albo n ie  zna
no ich  w  ogóle w  K ościele ga lijsk im .

O sta tn ie  w ażn ie jsze  w ystąp ien ie  H ilarego 
m iało  m iejsce  w  ro k u  366. P rzew odniczy ł on 
w tedy  n a  synodzie  w  M ediolanie, gdzie m ię 
dzy innym i bad an o  p raw o w iem o ść  ta m te j
szego a rcy b isk u p a  M aksencjusza, w ielk iego  
zw o len n ik a  arian izm u. O sta tn ie  la ta  sw ego 
życia spędził H ila ry  w  spokoju , p racu jąc  nad  
P ism em  św. Z m arł w  sile  w ieku  14 styczn ia  
3H7 r . ; w  ty m  w ła śn ie  dn iu  obchodzona je s t 
jego uroczystość. D la w ie lk ie j odw ag i i e n e r
gii w  zw alczan iu  a ria n iz m u  w  G alii i w  
I ta lii nazw ano  go „A tanazym  Z achodu”.

D ziałalność H ilarego  p rzy p ad ła  w  okresie  
na jw iększego  n a s ilen ia  a ria n iz m u  n a  Z acho
dzie. Ś w iadczą  o tym  słow a św. H ieron im a: 
„ Jęk n ą ł św ia t i zdziw ił się, że je s t a ria ń sk i” 
(Dialog przec iw  L uc ifer ianom  19). Jeżeli K oś
ciół Z achodni stosunkow o szybko u p o ra ł się z

d.c. na str. 6
m

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA «">

c C hurch, C hurches -► Kościół, K ościoły.

Chytraus D aw id — (ur. 1530, zm. 1600) — jego p raw d ziw e 
nazw isko K ochhafen , uczeń -* M elanchtona, d z ia łacz  e w a n 
gelicki. Je s t au to rem  k ilk u  p rac, np. K atechesis  (1555); Re-  
gulae fidei,  czyli Z asady  w ia ry ; De baptismo et Eucharistia, 
czyli O chrzcie i Eucharystii;  De m orfę  et v ita  aeterna,  czyli
O śm ierc i i życiu  w iecznym .

Clalo C hrystu sa  P an a  było w ed ług  ogólnie p an u jąc e j opinii 
w  K ościele ch rześc ijań sk im  lu d zk im  rzeczyw istym  ciałem, 
m ateria ln y m , a n ie  ty lko  pozornym , ja k  chcieli » dokeci. 
M iał też Jezu s C hrystu s rzeczyw istą  duszę ludzką. Byl w ięc 
rzeczyw istym  -*■ C złow iekiem , a poniew aż b y ł rów nież - •  
Bogiem , d ru g ą  osobą -*  T ró jcy  św  , s tą d  Jezus C hrystus jest 
p raw d ziw y m  C złow iekiem  i p raw d z iw y m  B ogiem : B óg-C zło
w iek . Sw. J a n  n azy w ając  Jezu sa  Boga S łow em  — pisze: 
,,Słowo sta ło  się  ciałem " (I, 14), to znaczy  p e łnym  człow ie
kiem , z duszą  i ciałem .

Ciało ludzkie — w ed ług  ogólnie p an u jąc e j w  -«• ch rześc i
jań s tw ie  w ia ry  i p rzek o n an ia  w raz  z --  duszą n iem a te r ia ln ą  
stanow i człow ieka. C iało m a te ria ln e  i dusza n iem ate r ia ln a  
są to  w ięc  dw ie is to tn e  części sM adow e człow ieka, n iek tó 
rzy  zaś teologow ie i filozofow ie katoliccy, chrześcijańscy, 
głoszą, że dusza je s t fo rm ą  su b s ta n c ja ln ą  ciała.

C lanies Józef M ario — (ur. 1602, Tm. 1570) — b isk u p  rzy m 
skokato lick i i znaw ca języków  w schodn ich  G orliw ie zab ie 
gał o naw rócen ie  Żydów  na ch rześc ijaństw o . Z p rzezn acze
n iem  głów nie dla n ich n ap isa ł m in. De Sanctiss im a Trin ita te  
contra ludeos  (1697), czyli O N a jśw ię tsze j  Tró jcy  przeciw  
Ż yd o m ;  D t  Saticissimo Christi Incarnatione contra ludeos 
(1808), czyli O N a jśw ię ts zym  W cie len iu  przeciw  Żydom .

C iehow aki M ikołaj — (ur. ok I5B6, im . 18H9 w  K rakow ie) 
* - jezu ita , t a , teolog, bardzo  zdecydow any  p rzec iw n ik  -*■

arian  polsk ich . M.in. n ap isa ł C enturia  argu m en to ru m  pro  
s u m m a  et na turali Chris ti dw in i ta te  (1641), czyli S io argu
m e n tó w  o n a jw y ż s z y m  i n a tu ra ln y m  bóstwie C hrys tusa ; W i 
ze ru n ek  n iep raw d y  a ryańsk ie j (1650).

C ieszkow ski A ugust — (ur. 1814 w  Suchej na  Podlasiu , zm. 
1894 w  Poznaniu) — filozof, ekonom ista , dz ia łacz  społeczny, 
h isto riozof teologiczny, m yśliciel. S tud iow ał w  K rakow ie, w  
N iem czech, tu  g łów nie n a  u n iw ersy tec ie  w  B erlin ie . Dużo 
podróżow ał. B ył pod w p ływ em  filozofii H egla i poglądów  
społecznych -► S ain t S im ona i rep rezen ta ty w n eg o  p rzed s ta 
w iciela  socja lizm u u top ijnego  F ou riera . P o m ija jąc  tu  po 
g lądy  ekonom iczne i rozp raw y  z  tej dziedziny  i zagadn ien ia  
ściśle filozoficzne C ieszkow skiego, w  M ET należy  zw rócić 
uw agę na  jego poglądy  filozoficzno-teologiczne, czy k a to lic 
k ie  a  w  każdym  razie  te istycznohistoriozoficzne, k tó rym  dal 
w y raz  przede w szystk im  w  książce nap isane j po n iem iecku  
Prolegom ena zur H istoriosophie  (1838) i w  Ojcze nasz,  k tó 
rego to  dzieła tom  I u kaza ł się w  P ary żu  w 1848 r„ n a to 
m iast II i II I  w  P o zn an iu  w  1899 i 1903, a  w ięc ju ż  po 
śm ierci au to ra . W Prolegomenach, o d rzuca jąc  H egla podział 
h is to rii św ia ta  i dziejów  ludzk ich  n a  cztery  okresy, sam  
dzieje  św ia ta  i ludzi u jm u je  w  trz y  epoki: staroży tną , 
ch rześc ijań ską  i epokę trzecią , epokę, k tó ra  dop iero  się z a 
czyna. Tę koncepcję  k o n ty n u u je  i rozw ija  w Ojcze nasz  z 
tym, że tu  pisze o epoce p rzed ch rześc ijań sk ie j, ch rześc ijań 
skiej i przyszłej, te j, k tó ra  się dopiero  zaczyna. P a tro n am i 
tych  epok są : A dam , C hrystus i P a ra k le t (Duch św .) ; albo 
też aposto łow ie: P io tr, P aw e ł i Jan . P ie rw szą  epokę ch a 
rak te ry zo w ał byt, n a tu ra ; d rugą  m yśl, w iara , re lig ia : trzec ią  
m a i będzie znam ienow ać c z y n ,  w o lne  d z ia łan ia  ducha, a  
w ięc w olna, a le  czynna w ola. D zieje św ia ta  i ludzkości roz
w ija ją  się też  pod ausp ic jam i B oga tró j jednego; p ierw sza  
epoka to  było dzieje  Ojca, d ru g a  — Syna, trz ec ia  rozpoczyna 
się  k sz ta łtow ać  jak o  dzieło D ucha św . Ta trzec ia  epoka bę-
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dokończenie ze słr. 5

n iebezpiecznym i b łędam i, w ie lk a  w  tym  za 
sługa  b iskupa  z Po itiers, w śród  k tó rego  dzieł 
z n a jd u ją  się:

1. P i s m a  d o g m a t y c z n e ,  z których 
najw ażn ie jszym i są :

— O Trójcy  Ś w ię te j  (12 ksiąg), będące n a j
w iększym  i na jw ażn ie jszym  dziełem  H ilarego 
k tó re  nap isan e  zastało  n a  w y gnan ia , Zaczyna 
się ono  py tan iem  o  przeznaczen ie  człow ieka, 
zaś odpow iedź w y rażo n a  je s t w  słow ach : „A 
to jesi. żyw ot w ieczny , ab y  poznali Ciebie, 
jedynego p raw dziw ego B oga i Jezusa  C hry
stusa, k tó rego  posła łeś” (J 17,3). N astępn ie 
ud o w ad n ia  au to r, że Syn jes t zrodzony, ale 
rów nocześn ie  w spó łisto tny  O jcu. O bala  p o 
nad to  za rzu ty  a r ia n  p rzeciw  B óstw u Jezusa 
oraz w y jaśn ia  te  m ie jsca  P ism a św., gdzie 
w edług  z d an ia  a r ia n  je s t pow iedziane, że Syn 
je s t podległy  Ojcu. W ykazuje rów nież, że 
przez B óstw o Syna n ie  ponosi uszczerbku  
jedność Is to ty  Bożej. Dzieło nap isan e  jest 
g ru n to w n ie  i logicznie, stąd  też było znako
m itą  b ro n ią  do w a lk i z a r ian izm em ;

- O synodach, czyli  o w ierze Kościoła  
W schodniego,  będące p ism em  okólnym  sk ie 
row anym  do b iskupów  G alii i G erm anii. P ró 
bu je  w nich  w y jaśn ić  zaw iłe  kw estie  teo lo 
giczne poruszone na  W schodzie, a dotyczące 
T ró jcy  Ś w ię te j;

— Apologe tyczna  odpow iedź  na zarzu ty  
pod adresem tra k ta tu  o synodach,  dochow a
na  jed y n ie  w  uryw kach .

2. P i s m a  h i s t o r y c z n e ,  w śród  k tó 
rych  w ym ien ia  się z azw y c z a j: .

— Dzieło his toryczne  przec iw  W alen so w i  i 
Ursacjuszowi,  z k tó rego  dochow ało  się je 
dynie 15 fragm en tów , w y b ran y ch  sam ow oln ie  
przez  w ydaw ców  z rękopisów . Z n a jd u ją  się 
w śród  n ich  dw a lis ty  p ap ieża  L iberiusza, 
ko m p ro m itu jące  „n ieom ylność p ap ieża”. S tąd

też patro logow ie rzym skokato liccy  podda ją  w 
w ątp liw ość  ich  au ten tyczność ;

— Prośby do cesarza K onstanc jusza  (2), w  
zw iązku  z sy tu ac ją  K ościoła w  G alii. W 
p ierw szej dom aga się sw obody w y znaw an ia  
w ia ry  oraz cofnięcia w yroku  skazu jącego  b is
kupów  na w ygnanie . W d ru g ie j postu lu je , by 
m onarcha  zechciał um ożliw ić m u  spo tkan ie  
z b iskupem  S atu rn inem , d la  ob rony  p raw o 
w iernych  zasad  k a to lick ich ;

— Oskarżenie cesarza K onstancjusza  za to, 
że n ie  spełn ił prośby  H ilarego, a le  sk aza ł go 
n a  w ygnan ie . Je s t to  p ism o n ap isan e  w  fo r
m ie bardzo  ostrej, a le  opub likow ane  dopiero  
po śm ierci cesarza. P osądza  w  nim  w ładcę  o 
obłudę, nazyw a „an io łem  sz a ta n a ” orae s ta 
w ia  w  jednym  szeregu z na jw iększym i p rz e 
śladow cam i K ościoła, ja k  N eron i D ecjusz;

— Przeciw  arianom  lub A u k se nc ju szo w i  
M edio lańskiem u,  będące m em oria łem  do b is
kup ó w  Ita lii, d em asku jącym  dw ulicow ość 
A uksencjusza oraz podstępy  a rian . N apisany  
je s t w sp an ia ły m  językiem .

3. P i s m a  e g z e g e t y c z n e ,  do k tó rych  
zaliczane  s ą :

— K om entarze  do E wangelii  Mateusza,  n a 
p isany  tuż p rzed  zesłan iem  na w ygnanie. 
P rzy  op racow an iu  tego kom en ta rza  nie 
uw zg lędn ia  je d n a k  H ila ry  greckiego tłu m a 
czen ia  B iblii. P osługu jąc  się w  w y jaśn ian iu  
m etodą alegoryczną, doszuku je  się w  tekście  
głębszego sen su ;

— K o m e n ta rz  do Psa lm ów ,  w  k tó ry m  o- 
m aw ia  około jed n e j trzec ie j psalm ów . P rz y 
go tow ując  k o m en ta rz  posług iw ał się już  nie 
ty lko  p rzek ładam i łac ińsk im i, ale rów nież 
tek s tem  greokiej S ep tuag in ty . N adal jed n ak  
trzym a się m etody  a lego ryczne j;

— R ozpraw a  o ta jem nicach  (2 księgi), przez 
długi czas uchodzące za zag in ione p ism o o 
cha rak te rze  litu rg icznym  lub  też  za księgę 
obrzędow ą, zjwaną sak ram en ta rzem . W rz e 
czyw istości je s t to  w y jaśn ien ie  sym boli za 

w arty ch  w  księgach R odzaju  i W y .scia, od
noszących się do przyszłej działalności C h ry 
stusa . Dzieło to odnalez ione  zostało  w e f ra g 
m en tach  dopiero  pod 'koniec X IX  w ieku

4. E i e ś n i  l i t u r g i c z n e  ( h y m n y ) , ,  
k tó ry ch  H ila ry  by ł p ierw szym  tw ó rcą  na  Z a 
chodzie. P o d n ie tą  do ich nap isan ia  sta ł się 
jego  poby t na  w y gnan iu  w  Azji M niejszej, 
gdzie 7-apoznał się ze  śp iew em  litu rg icznym  
K ościoła W schodniego. Nie były one jednak  
ry tm iczn ie  po p raw n e  i nie p rzy ję ły  się w  li
tu rg ii.

H ila ry  by ł doskonałym  s ty lis tą  i w  dziełach 
sw oich dbał o p ięk n o  słowa. J e s t  on iponadto 
p ierw szym  dogm atyk iem  i znakom itym  egze- 
ge tą  K ościoła Z achodniego, k tó rem u  p rzek a 
zał m yśli teologiczne W schodu. Był rów nież 
św ie tnym  znaw cą B iblii. P ism a  jego cechuje 
głębokość i śm iałość m yśli; język  jego jest 
jęd rn y , chociaż n iek iedy  niezby* jasny.

* • •
U podstaw  a rian izm u  tk w iło  b łędne zało

żenie, że w  Bogu n ie  m oże być pochodzenia, 
gdyż byłaby to  zm iana , a  w ięc coś sp rzecz
nego z n a tu rą  Bożą. S tąd  — w ed ług  nauki 
a ria ń sk ie j — Syn Boży n ie  je s t Bogiem , lecz 
ty lko  na jdoskona lszym  stw orzen iem , ad o p to 
w an y m  na Syna Bożego i pośredn ik iem  m ię 
dzy S tw órcą  a  stw orzen iam i.

Pod koniec sw ej E w angelii św. Ja n  pisze: 
„W iele innych  cudów  u czyn i ł  Jezus..., które  
nie  sp isane w  te j  księdze; te zaś  są  spisa
ne , abyście wierzyli ,  że Jezus  jes t  C h rys tu 
sem, S yn em  Boga” (J 20,30—31). Z najom ość 
P ism a św. pozw oliła H ila rem u  n ie  ty lko  w ie 
rzyć w  B óstw o Jezusa  C hrystusa, a le s ta ła  się 
sk u teczną  b ron ią  do w alk i z b łędam i a r ia 
nizm u.

L e k tu ra  E w angelii rów n ież  i nam  pozwoli 
lep iej poznać C hrystusa , b ard z ie j Go poko 
chać i w iern ie j Mu służyć.

KS. JAN KUCZEK

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA i«*>
dzie  dla ludzkości p e łn ą  rea lizac ją  treśc i M odlitw y P ańsk ie j, 
po p ro s tu  p ow ro tem  do u traconego  kiedyś ra ju . P rzew o d n i
k iem  d la  ludzkości w  tym  odrodzeńczym  pod tchn ien iem  
D ucha św. m arszu , znaczonym  czynem  ku  doskonalen iu  i 
u szczęśliw ian iu  człow ieka i ludzkości, m a być i będzie Sło
w iańszczyzna, w  n iej zaś ro lę  szczególną m a  odegrać i ode
gra n aród  polski.

Circumcisia — (łac.) — po po lsku  obrzezanie, znane  zw łasz
cza i p rak ty k o w an e  u Ż ydów  zgodnie  z odnośnym  n ak a ie m
— Jah w e 'eg o  ze S tarego  T estam en tu .

Citta del Vaticano — m iasto -p ań stw o  w a ty k ań sk ie  — W a
tykan .

Civilta Catolica — to  na7.wa dw utygodn ika , om aw iającego  
rów nież tem aty k ę  teologiczną, a w ydaw anego  od 1B50 r. w  

R zym ie p rzez  -► jezuitów .

Ciarkę A dam  — (ur. 1762, zm. 1832) — ang ie lsk i teolog m e- 
todvstyczny, egzegeta. W śród k ilku  dzieł, k tó re  n ap isa ł, w y 
m ien ić  należy  p rzede  w szystk im  The H o ly  Bibie, w i th  a 
C o m m en ta ry  and  critical notes, czyli P ism o św . z ko m en 
ta rzem  i k ry tycznym i uw agam i.

Claramonfanus Codex — rękop is w  językach : g reck im  i ła 
cińskim , pochodzący p raw dopodobn ie  z VT w., a zaw ie ra jący  
n iem al w  całości L isty  św. P aw ła .

Claudel P a u l — (ur. 1868, zm. 1955 w  P aryżu) — w yb itny  
fran cu sk i p isarz , poeta , d ram a tu rg , po lityk  i członek A k a
dem ii F ran cu sk ie j, od 1886 r . tw o rzący  jako  bardzo  z a a n 
gażow any i p ra k ty k u ją c y  kato lik . G łów nym  n a tchn ien iem  
jego tw órczości lite rack ie j i jego życia od chw ili p rze jśc ia  
na rzym ski ka to licyzm  s ta ła  się  — B ib lia  i m isty k a  k a to 
licka. Is to tą  i celem  poezji jes t poznaw an ie  Boga jako  ew an 
gelicznego Słow a. T eocentryzm  cechu je  c a łą  jego tw órczość.

W śród w ie lu  jego dziel, chyba n a jznakom itsze  zostały  p rz e 
łożone n a  j. polski, a  są n im i m .in. n a s tęp u jące : P u n k t  p r z e 
życia  (1906); Dialog (1962); Z a k ła d n ik  (1914). Z w iastow an ie  
(1912); S z tu k a  (1912; w  tłum aczen iu  J. Iw aszkiew icza 1921); 
nap isa ł też  W stęp  do Księgi R u t  — In troduction  au livre de 
Ruth.

Clerc Jan  — (C lericus; ur. 1657, zm. 1736) — teolog ew ange- 
lioki refo rm ow any , sk łan ia jący  się ku  -*  so :yn ian izow i, -*• 
indy feren tyzm ow i i -»  rac jona lizm ow i. Je s t au to rem  k ilku  
dzieł. M.in. n ap isa ł w  j. fran cu sk im  książkę  pt. Entre t iens  
sur diverses matieres d  theologie  (1685), czyli W pro w a dzen ie  
albo  U w agi w prow adzającego  do różnych  dziel w  teologii, 
w  k tó re j p rzed s taw ia  sw ój p u n k t w idzen ia  n a  te m a t jakości 
ludzk iego  poznan ia  i -► p red es ty n ac ji; oraz De verita te  re- 
ligionis C h r is t ia n ie  (1709), czyli O p raw dziw ośc i re l ign  chrze
ścijańskiej.

C liflo rd  W illiam  — (ur,- 1823, zm. 1893 r.) — ang ielsk i teolog 
rzym skokato lick i, b ib lis ta . W sw oim  czasie s ta ł się głośnym  
dzięki sw oim  poglądom , dotyczącym  c h a ra k te ru  b ib lijnego  
opisu stw orzen ia  św iata . Otóż C lifford  zaprzeczy ł h is to rycz- 
ności p ierw szych rozdziałów  K sięgi R odzaju  (-*■ B iblia), a 
w idząc w  nich  jedyn ie  poetyck i opis litu rg iczny , ja k  to  naz
w ał, odm ów ił ich treści w arto śc i naukow ej. P oglądy  sw oje 
o p u b likow ał w  a rty k u ła c h : T he  Days oj the w e e k  and the  
w o rks  of Creation  (D ublin R eviev  1881, s. 311—332) i The  
Days o f  Creation sam e fu r th e r  considerations  (D ublin Re- 
viev, 1883, s. 397—417), czyli po po lsku : Dni tygodnia i d z ie 
ła s tworzenia  o raz  Jedyn ie  ty lko  rozważania  o dniach s tw o 
rzenia.

Cloriviere P io tr  — (ur. 1735, zm. 1820 w  P aryżu) — fra n c u 
ski jezu ita , ks. M .in. nap isa ł E xplica t ion  des Epitres de S, 
Pierre (1809), czyli W y k ła d  L is tó w  św. Piotra.
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Pierwsi chrześcijanie w Biblii szukali 
praktycznych reguł życia rodzinnego

„Pan uczcił  ojca p r z e z  dzieci,  
a p r a w a  m a t k i  nad  sy na m i  u tw ie r d z i ł " . (Syr 3.2)

%
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Odpoczynek Ś w iętej Rodziny w  czasie podróży do Egiptu (Federico 
Barocci)

O życiu rodz innym  dużo się 
m ów i i pisze, i słusznie, po n ie 
w aż jes t to  p rze jaw  życia o do
niosłym  znaczeniu  ta k  dla spo
łeczności, jak  i d la jednostk i. Z 
okazji dzisie jszej uroczystości 
Św iętej R odziny — a w łaściw ie 
nie ty lko  dziś — m ów iąc o rodzi
n ie  jako  ch rześc ijan ie , n a jczęś
ciej w spom inam y R odzinę N aza- 
re ta ń sk ą  bądź  cy tu jem y  w ypo
w iedzi N owego T estam en tu  o z a 
gadn ien iach  życia rodzinnego. A 
czy S ta ry  T estam en t zaw iera  
rów nież jak ieś p rak ty czn e  regu ły  
życia rodzinnego? T ak . Z tych 
p rak ty czn y ch  regu ł ko rzysta li 
p ierw si ch rześcijan ie , K sięg i N o
wego T estam en tu  dopiero  p o w 
staw ały , w ięc ch rześc ijań stw o  
p ie rw o tne  tw orząc  stopniow o 
w łasne  w zorce życia rodzinnego, 
posług iw ało  się rów nież d o ro b 
k iem  S tarego  T estam en tu . T ypo
w ym  p rzy k ład em  tego z jaw iska  
by ła  K sięga M ądrości Syracha, 
k tó ra  s ta ła  się u lu b io n ą  księgą 
czytań  ch rześc ijań stw a.

Zgodnie z dośw iadczeniem , ży 
cie rodzinne  zaczyna się od w y 
chow ania  i p rzygo tow an ia  do 
m ałżeństw a. W ty m  w zględzie 
nic n ie  s trac iło  na sw ej w aż 
ności spostrzeżen ie  M ędrca  S y 
rach a  : „W trzech rzeczach u-
podobałem sobie, które są przy
jem ne Panu i ludziom: zgoda
wśród braci, przyjaźń między  
sąsiadam i oraz żona i m ąż do
brze zgadzający się w zajem nie” 
(Syr 25,1). C złow iek n ie  żyje w 
odosobnieniu , lecz w  społecznoś
ci. W społeczności tej m usi 
istn ieć zgoda, tzn. „zgoda wśród 
braci” i „przyjaźń m iędzy sąsia
dam i”, bo ta  w a ru n k u je  o siągn ię 
cie w spólnych  celów. P sa lm ista  
w yraził to  sam o, a le  w  sposób 
obrazow y i sym boliczny: „Oto
jak dobrze i jak milo, gdy bra
cia m ieszkają razem; jest to jak 
wyborny olejek na głow ie, który 
spływ a na brodę” (Ps 133,2). W y
lan ie  oliw y n a  głow ę oznaczało u 
Iz rae litó w  w y ją tk o w e uczczenie i 
rów nocześn ie  w ie lk ą  radość. R a
dość ta k ą  sp raw ia  w łaśn ie  zgoda 
m iędzy b raćm i, sąsiadam i oraz 
m iędzy  żoną i m ężem , w ięcej, 
zgoda ta  zasłu g u je  na  u znan ie  i 
pochw ałę, bo m iła  je s t w  oczach 
P ana  i ludzi. By ta k  było, oboje 
m ałżonkow ie m uszą nad  sobą 
długo p racow ać, jeszcze przed 
zaw arc iem  m ałżeństw a. Z ak ład a 
jąc, że n a s tąp ił m iędzy m ałżon 
kam i w łaśc iw y  dobór, m ożna 
w ted y  m ów ić o w łaśc iw ym  zro 
zum ien iu  i podpo rządkow an iu  się

Z u st M ędrca p ad a  znam ienne  
po rów nan ie : „Posiadasz stada?
□oglądaj icb, a jeśli masz z nich 
pożytek, niech zostaną przy tobie. 
Masz dzieci? W ychow uj je , zg i
naj im karki od m łodości” (Syr 
7,22—23), M im o w oli rodzi się 
py tan ie , co zm ieniło  się w  tym  
w zględzie od czasów  staroży tnych  
do d n ia  dzisiejszego? W iadom o, 
że w  ów czesnych w aru n k ach  po
s iadan ie  s tad a  w aru n k o w ało  za
m ożność w łaśc ic ie la , a le  ró w n o 
cześnie n ak ład a ło  n ań  obow iązek 
dog lądania , p ie lęgnow an ia  i w yży
w ien ia  stada. A  w  życiu  rodzin 
nym ? W S ta ry m  T estam encie  i w 
ju da izm ie  is tn ia ło  przekonan ie , że 
należy  założyć rodzinę i w ycho 
w yw ać dzieci (celibat na to m ias t

n ie  m ia ł uznan ia ). B ył tc n ie 
w ą tp liw ie  p rze jaw  zdrow ego ro z 
sądku , co odpow iadało  w oli Bożej 
i w ym ogom  n a tu ry  człow ieka. 
A le dzieci należało  w ychow yw ać, 
„zginać im  karki od m łodości” — 
w yrażen ie  dosadne, ale ró w n o 
cześnie obrazow e i w ym ow ne w  
sw ej treści. T ylko dziecko p o 
d a tn e  jes t n a  w ychow anie, im 
w cześn iej się je  w ychow uje, tym  
lep iej. „Wdrażaj chłopca w  pra
widła jego drogi ( -  postępow a
n ia), nie zejdzie z niej w staroś
c i” (Frz 22,6).

M ędrzec S yrach  w iedzia ł, że 
is tn ie je  różn ica  m iędzy w ycho 
w an iem  chłopców  a dziew cząt. 
D latego i rad y  jego w tym  
w zględzie  są  różne.

„Kto m iłuje swego syna, często 
używa na niego rózgi, aby na 
końcu mógł się nim  cieszyć. Kto 
w ychow uje sw ego syna, będzie 
m iał z niego pociechę i dumny 
z niego będzie m iędzy znajom y
m i” (Syr 30,1—2). U żyw anie „róz
g i” m oże n as dziś dziw ić, p a m ię 
ta jm y  jednak , że cy ta t pochodzi 
z II w ieku  p rzed  Chr., a  pogląd 
w ychow aw czy je s t da leko  starszy . 
W każdym  razie  w ypow iedź nie 
s trac iła  nic ze sw ej ak tua lnośc i: 
p raw dziw a m iłość rodzicielska 
n ie  m oże zrezygnow ać z k arcen ia

dzieci. R ózgą czy k lapsem  n a le 
ży posłużyć się ty lko  w  osta tecz
ności, u w yrob ionych  duchow o 
dzieci w ięcej znaczy spo jrzen ie  
o jca  lub m atk i, ich gan iące  sło 
wo, niż bolesny k laps. T ak  w y
chow any syn  zapew ni później r o 
dzicom  radość i dum ę, zaoszczędzi 
im  p rzyk rości i p łaczu  n a  s ta r 
sze la ta  (por. Syr 30,9—5). D la te 
go M ędrzec rad z i: „W ychow uj sy
na sw ego i u ży w aj do p racy , abyś 
n ie został zaskoczony jego b ez 
czelnością" (tam że 30,12).

A jak  w edług S y racha  należy 
w ychow yw ać có rk i?  „Córki p o 
siadasz? Czuwaj nad ich ciałem , 
a nie uśm iechaj się do nich. W y
daj za mąż córkę, a dokonasz 
w ielk iego dzieła, ale daj ją m ą
d rem u  m ężow i” (Syr 7,24n). R ów 
nież i ta w ypow iedź dziw i nas, 
pochodzi p rzecież z odległej od 
nas epoki, i k u ltu ry  i psychiki. 
G dy jed n ak  g łęb iej w  n ią  w n ik 
niem y, to  ude rza  nas jed n o : p o 
czucie po trzeby  w ychow an ia  i 
czujności rodzicielsk iej. Inaczej 
m ów iąc, idzie  tu  o zapew nien ie  
u trzy m an ia  — w yżyw ienia , o k ry 
cia i odpow iedniej h ig ieny  fizycz
nej i duchow ej, co w  tu te jszym  
k lim acie  i w a ru n k ach  re lig ijn o - 
społecznych m iało  o lbrzym ie 
znaczenie. W ychow anie zaś w te 

dy będzie  ow ocne i przyniesie  
zam ierzone rezu lta ty , gdy  zacho
w a się stosow ną pow agę i au to 
ry te t rodzicielsk i. „Nie u śm iechaj 
się do n ich ” — zdan ie  obrazow e, 
k tó re  stw ierdza , że zby tn ia  po
błażliw ość i jow ialność n ie  daje 
pożądanych w yn ików  w y ch o w aw 
czych. T ro sk a  o córk i spoczyw a
ła  na rodzicach  n ie ty lko  do m o
m en tu  ich zam ążpójścia , zależne
go od rodziców , bo oni m ieli obo
w iązek poszukać córce rozsądne
go i m ądrego  m ęża. T a tro sk a  
s ięgała  d a le j : „C órka d la  o jca to 
n ikom u n ieznane  czuw an ie noc
ne, a  tro ska  o n ią  odda la  sen ; w 
m łodości, aby p rzypadk iem  nie 
została  bez w yjścia  za m ąż, a gdy 
w yjdzie  zam ąż, by przypadk iem  
nie by ła  zn ienaw idzona. G dy jest 
dziew icą, by n ie by ła  zbezczesz
czona, s ta ją c  się w  dom u o jcow 
skim  b rzem ien n ą  — będąc  z m ę 
żem, aby  p rzypadk iem  n ie  w y
kroczyła, a b ę d ą t m ęża tką , n i t  
była n iep ło d n a” {Syr 42,9—-10).

W ięcej n iż  w zru sza jąca  jest 
zachęta, a w łaśc iw e zobow iązanie 
dzieci do w dzięczności w obec ro 
dziców : „Z całego serca czcij
sw ego ojca, a boleści rodzicielki 
nie zapom inaj! Pam iętaj, źe ani 
cię zrodzili, a cóż im  zw rócisz za 
to, co oni tobie dali?” (Syr 7,27n). 
M am y tu  ju ż  w y raźn e  n aw iązan ie  
do P ra w a  M ojżeszow ego, w y ra 
żającego w olę Jah w e , by rodzi
ców  czcić n a  w zór czci i m iłości 
należnej Bogu. „Będziesz m iłow ał 
tw ojego Boga, Jahw e, z całego 
sw ego serca, z całej duszy sw ojej, 
ze w szystkich sw ych sil” (Pw t 
6,5). Jeszcze w y raźn ie j do P ięc io 
księgu M ojżesza, bo do D ekalogu, 
odw ołu ją  się n as tęp u jące  słow a: 
„Pan uczcił ojca przez dzieci, a 
prawa m atki nad synam i u tw ier
dził” (Syr 3,2). E. K au tzsch  
w iersz  2a przełożył ta k : „Pan bo
w iem  uczynił szacunek dla ojca 
obow iązkiem  dzieci”. O bow iązek 
czci, szacunku  i m iłości w obec 
rodziców  w yn ika  z czw artego  
p rzy k azan ia  D ekalogu: „Czcij
ojca tw ego i m atkę tw oją, abyś 
długo żył na ziem i, którą twój 
Bóg, Jahw e, da tobie” (Wj 20,12).

Szczególnego znaczen ia  n ab ie 
ra  upom nien ie : „Synu, w spom a
gaj sw ego ojca w starości, nie 
zasm ucaj go w  jego życiu. M iło
sierdzie w zględem  ojca nie pój
dzie w  zapom nienie, w  m iejsce 
grzechów  zam ieszka u ciebie. W 
dzień utrapienia w spom ni się o 
tobie; jak szron w piękną pogo
dę, tak rozpłyną się tw oje grze
chy” (Syr 3,12.14— 15). O taczanie 
rodziców  n a leżn ą  czcią należy  do 
obow iązków  dzieci, a le  obow iąz
ki te  n ie  zostaną  bez nagrody. 
T ak  P ięcioksiąg  (P raw o) M ojże
sza, ja k  i K sięga M ądrości Sy
ra c h a  p o jm u ją  w  ty m  p rzy p ad 
k u  nag ro d ę  i k arę  zgodnie z p rz e 
konan iam i s ta ro iz rae lsk im i. Z o
s tan ie  ona odm ierzona n a  ziem i, 
w  doczesności, Rzecz zrozum iała, 
ch rześc ijan ie  p ie rw o tn i, czy ta jąc 
tę  księgę, rozum ieli ją  w  św ietle  
n au k i Jezusa  C hrystu sa  i Jego 
A postołów . W iedzieli, że obok n a 
grody doczesnej, za w łaśc iw e 
tra k to w a n ie  obow iązków  ro d z in 
nych, czeka ich rów nież  nagroda 
w ieczna.

K. P.
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Zgromadzenie
pokojowe

w Krakowie

Poko jow a K on fe ren c ja  z czerw ca ubiegłego roku  — odbyw ająca  się 
w  M oskw ie pod h asłem : „D ziałacze re lig ijn i na rzecz trw ałego  poko
ju , ro zb ro jen ia  i sp raw ied liw ych  stosunków  m iędzy n a ro d a m i” — 
odbiła  się szerokim  echem  w  K ościo łach zjednoczonych w Polskiej 
R adzie E kum enicznej. W  całym  k ra ju  z in ic ja ty w y  FR E  i K ościołów  
w  n iej zrzeszonych od b y w ają  się zg rom adzen ia  pokojow e, n a  k tórych  
uczestn icy  K onferencji zapoznają  w iernych  z je j postanow ien iam i i 
w ynikam i.

Jedno  z tak ich  zgrom adzeń  m iało m iejsce w  d n iu  9 paźdz ie rn ika  
ub. roku  w  K rakow ie, zo rgan izow ane przez k rakow sk i oddział PRE 
z jego p rezesem  na czele — ks. B enedyk tem  Sękiem , o rdynariu szem  
diecezji k rakow sk ie j K ościo ła Polskokato lick iego . W zgrom adzeniu  
w zięli udzia ł działacze ekum eniczn i oddziału, duchow ieństw o  róż
nych K ościołów  i liczn ie  z eb ran i w iern i. P rzew odn iczy ł i słow o w s tę p 
ne w ygłosił ks. B enedyk t Sęk.

G łów ny re fe ra t p rog ram ow y  w ygłosił do zeb ranych  uczestn ik  K on
fe ren c ji M oskiew skiej — bp T adeusz  M ajew ski, p rzew odniczący  R a
dy S ynodalnej K ościoła Polskokatolicfciego. M ów ił w  sw ym  refe rac ie
0 znaczen iu  K onferencji, o obow iązku  w spó łp racy  w szystk ich  w ie rzą 
cych w  u trw a la n iu  św iatow ego pokoju , o udziale  i ro li po lsk iej de le
gacji podczas o b rad  K on feren c ji oraz o zb liża jącym  się now ym , w aż
nym , m iędzynarodow ym  zgrom adzeniu  poko jow ym  w  P radze, p rzygo
tow yw anym  przez  C hrześc ijań ską  K on fe ren c ję  Pokojow ą.

U czestn icy  k rakow sk iego  zg rom adzen ia  uch w alili rezo lucję  poko
jow ą, p rzes łan ą  do O gólnopolskiego K om ite tu  O brońców  Pokoju , do 
U rzędu  do S p raw  W yznań i do w ładz  K rak o w a, a także  złożyli w ieńce 
p rzed  G robem  N ieznanego Ż o łn ierza i pod P om nik iem  G ru n w a ld z 
kim.

A oto frag m en ty  re fe ra tu  bpa T adeusza M ajew skiego:
Ż yjem y w  epoce m a jące j zdecydow ać o przyszłości św ia ta . II  w o j

na św ia tow a, z je j nie spo tykanym  dotąd  w  dzie jach  okrucieństw em
1 zniszczeniem  dow iodła, że w iększość zw ykłych ludzi jes t zdolna 
zdobyć się na  hero iczny  w ysiłek  w  ohron ic  życia i n iep rzem ija jących  
w artości duchow ych. Ta część ludzkości zdecydow ana jest i dz is ia j 
bron ić  św iat p rzed  zaprzepaszczen iem  dorobku  tysiącleci, p rzed  p o 
n iew ieran iem  lu d zk ie j godności, bron ić  w olności człow ieczej. Hasło 
„Pokój d la  św ia ta ” je s t już nie ty lko  tro ską  nękanych  w ojną, lecz n ie 
odzow nym  w aru n k iem  is tn ie r ia  św ia ta . Tylko szaleńcy śnić mogą 
dzis ia j o w ojn ie  jako  o środku  regu low an ia  spornych  problem ów . T yl
ko pokój da je  m ożliw ości egzystencji, rozw oju  i przyszłości.

W szyscy ch rześc ijan ie  oraz ludzie  dob re j w oli na ca łe j ku li z iem 
sk ie j w spóln ie  s tw ie rd za ją , żc m ilita ryzm , ag res ja  i za ła tw ian ie  spo
rów  przy  pom ocy zbro jeń  je s t ak tem  am oralnym . O konieczności po 
kojow ego w spółżycia ludzi na  całym  św iecie głosi E w angelia , a C h ry 
stus P an  w kazan iu  na G órze m ów i: ,,B łogosław ieni pokój czyniący, 
a lbow iem  oni S ynam i B ożym i nazw an i b ęd ą” (M t 5,9). P ra w d a  ta 
przez d ług ie  w ieki n ie  by ła  docen iana . Czas obecny postaw ił całą 
ludzkość p rzed  dy lem atem : albo pokój i pokojow e w spó łis tn ien ie  dla 
całego św iata , albo zagłada. P raw d y  tej, n ies te ty , nie chcą z rozu
m ieć dzis ia j ludzie, k tó rzy  m im o gorzkich  dośw iadczeń, jak ie  p rzy 
niosła o sta tn ia  w o jna  św ia tow a, śn ią  o n ow ej w ojnie. M am y na 
m yśli tych  w szystk ich , k tó rzy  n iepoko ją  św ia t u trzym yw an iem  ciąs- 
łego nap ięc ia  i groźby n ow ej w ojny

P ragn iem y  W as w szystk ich  szczerze n a tch n ą ć  duchem  w iary  i od
w agi w  celow ość te j p racy, jak  każdej p racy  służącej życiu, a nie 
śm ierci. T ak  jak  nasza w sp an ia ła  sto lica — W arszaw a oraz inne  m ia 
sta — W rocław , Szczecin, G dańsk  w znoszą się coraz p ięk n ie j na 
gruzach  zniszczenia, tak  jak  um iłow ana  O jczyzna — P o lska  Rzecz
pospolita  L udow a rośn ie  w silę, p ięk n ie je , tak  n iech a j w z ra s ta  nas2 
ch rześc ijań sk i w k ład  w  w ielk ie  dzieło trw a łeg o  pokoju  (...)-

D ek la rac ja  z H elsinek  w sp raw ie  bezp ieczeństw a i w spółpracy  
w E urop ie  o tw iera , zw łaszcza dla p ań stw -sy g n a ta r iu szy , now e m ożli
wości rea lizac ji u s ta lonych  norm . P ostanow ien ia  w  sp raw ie  rozb ro 
jen ia  n ie  dotyczą w yłącznie E uropy  an i A m eryki Północnej. Je s t to 
sp raw a  ak tu a ln a  i w ażna dla w szystk ich  ko n ty n en tó w  i w szystk ich  
narodów , w szak m im o pow ażnych sukcesów  sił pokojow ych, o lbrzym ie 
zasoby i środk i n ad a l p rzeznacza się n a  zbro jen ie . W zras ta jący  w yścig 
zb ro jeń  stanow i najw iększe  zagrożenie  d la  sp raw y  pokoju . Obok 
p ań stw  dysponu jących  b ron ią  n u k le a rn ą  u s iłu ją  budow ać sw ój po

ten c ja ł n u k lea rn y  rów nież  in n e  k ra je , n ie posiadające  do tychczas tej 
b ron i. Nie je s t też d la  n ikogo ta jem n icą , żc w yścig zb ro jeń  p o ch ła 
nia lw ią  część budżetów  narodow ych  w w iększości k ra jó w  św ia ta  (...).

W sw oich w yw odach  m ów iłem  o po trzeb ie  rozb ro jen ia  i ca łkow i
tym  zniszczeniu  bron i m asow ej zagłady. Być m aże, że n ie jednegn  
z W as zas tan aw ia ją  tego rodza ju  sfo rm u łow an ia  w ypow iedziane przez 
b iskupa. M ów ię o tym  z ca łkow itą  św iadom ością, gdyż uw ażani, Ż2 
opow iadanie  się po stron ie  poko ju  je s t naszym  ch rześc ijańsk im  po 
słann ic tw em . „A lbow iem  Ja  w iem . jak ie  m yśli m am  o w as — m ów i 
P an  — m yśli o pokoju , a n ie  o n iedoli, aby  zgotow ać w am  przyszłosć 
i n a tch n ąć  n ad z ie ją  (J r  29,11) (...).

W ysiłki w szystk ich  ludzi dob re j w oli zm ierzać w inny  w k ie ru n k u  
rozb ro jen ia , u stan o w ien ia  trw ałego  potaoju i sp raw ied liw ych  s to su n 
ków  m iędzy narodam i.

<R)

K ap łan i polskokato liccy  i inn i uczestn icy  zg rom adzenia  z bpem  
T. M ajew skim  przed  P om nik iem  G runw aldzk im

Prezes O ddziału  PRE w K rakow ie  — ks. B enedyk t Sęk
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B iskup Tadeusz M ajew sk i — uczestn ik  P oko jow ej K onferencji w  P rezyd ium  zgrom adzenia  — w y stąp ien ie  ks. B. Sęka 
M oskwie

X  A  %> W

W *  u*

a

D uchow ni i św ieccy uczestn icy  zgrom adzenia Bp T. M ajew ski w ygłasza re fe ra t

S k ładan ie  w ieńców  przed G robem  N ieznanego Ż ołn ierza D elegacja duchow ieństw a po lskokatoiickiego
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KOBIETA — PASTOREM  
EWANGELICKIM  

NA WYSPACH  
DUŃSKICH

W edług in fo rm acji ew an g e
lick iej służby p rasow ej, na 
w yspach  duńsk ich  F a ro e r o b 
jęła  p racę  duszp as te rsk ą  pani 
E lsa  F und ing  — jako  p ro 
boszcz tam te jsze j gm iny e- 
w angelick iej. A gencja  p ra s o 
w a kom u n ik u je  rów nież, że 
n a  1600 pasto rów  D uńskiego 
N arodow ego K ościoła L u te - 
rańsk iego  — 125 to  kobiety. 
P ie rw sza  kob ieta  — teolog zo
sta ła  p rzy ję ta  da p racy  d u sz 
paste rsk ie j w  D anii w  la tach  
czte rdziestych  bieżącego s tu 
lecia.

ANGLIKAŃSKA
SŁUŻBA

DUSZPASTERSKA
KOBIET

D opuszczenie kob ie t do służ
by d u szp as te rsk ie j w  K oście
le A ng likańsk im  stw orzy ło  
now y p rob lem  w  dziedzin ie  
zjednoczenia z  K ościołam i k a 
to lick im i i p raw o sław n y m i, 
nie spow odow ało  jed n ak  o s ta 
tecznego zerw an ia  do tychcza
sowego dialogu ek u m en iczn e
go. P o dk reś liła  to w spólna 
kom isja  ang likańsko -rzym sko- 
k a to licka  do sp raw  dialogu, 
k tó ra  o b radow ała  w  C hiche
ster, w  o fic ja lne j d ek larac ji. 
W edług orzeczen ia  te j kom isji, 
sp raw a  k ap łań s tw a  kob ie t 
znajdz ie  sw o je  spodziew ane 
rozw iązanie.

Jed n ak że  g łów nym  te m a 
tem  w spom nianego  sp o tk an ia  
w  C h ichester by ła  eu ch ary stia , 
ko n sek rac ja  i s łużba k a p ła 
nów  o ra z  a u to ry te t K ościoła. 
W łaśn ie  te tem aty  by ły  d y sk u 
tow ane  i kom entow ane. W y
niki dyskusji n ie  zostały  o p u 
b likow ane. Z asługu je  n a  u w a 
gę w ypow iedź b. an g lik ań sk ie 
go p rym asa , arcybp . M ichała 
R am say 'a  na  konferencji p ra 
sow ej, podczas k tó re j a rc y b i
skup  w ypow iedzia ł się p rz e 
ciwko jed n o stro n n y m  d ecy 
zjom  w  sp raw ie  św ięceń k a 
p łańsk ich  kob ie t w  K ościele 
A nglikańsk im .

NOWY PREZYDENT  
ŚWIATOWEGO  

ZWIĄZKU KOŚCIOLOW  
REFORMOWANYCH

P rasa  p ro te s tan ck a  podała  
o sta tn io  in fo rm ac ję  o iłow ym  
sk ładzie  w ład z  naczelnych  
Św iatow ego Z w iązku  K ościo
łów  R eform ow anych . N ow ym  
prezyden tem  Z w iązku  w y b ra 
ny zosta ł ks. d r  Jam es J. M c 
C ord — re k to r  S em inarium  
Teologicznego w  P rinceton  
(USA). D r Mc Cord, jako  n a 
stępca  p rezy d en ta  SZK R  — 
W illiam a P. T hom asona, n a le 
ży do Z jednoczonego K ościo
ła P rezb ite riań sk ieg o  w  S ta 
nach  Z jednoczonych, p racu je  
w  Z w iązku  K ościołów  R efo r
m ow anych  od 1940 r., a w  la J  
tach  1959—1970 b y ł p rzew od
niczącym  W ydzia łu  T eologicz
nego.

N a stanow isko  w icep rezy 
d en tów  w y b ran i zo sta li: d r  
K aro ly  T oth  z K ościo ła R e
form ow anego  W ęgier, ks. prof. 
S am uel S lab ib  — sek re ta rz  
g enera lny  K ościoła E w angelic
kiego E giptu  i d r  C hung H yun 
Ro z K ościoła P rezb ite r iań - 
skiego K orei P o łudniow ej. 
P rzew odn iczącym  W ydziału 
W spółpracy  i Ś w iadectw  w y 
b rano  p. Jack ie  M attonen  z 
C um berlandzk iego  Kościoła 
P rezb ite riań sk iego  w  USA, n a 
tom iast p rzew odniczącym  W y
dzia łu  Teologicznego — prof. 
J a n a  M. L ochm ana z U n iw er
sy te tu  w  B ard  (Szw ajcaria).

ZGON ARCYBISKUPA  
ALFREDA TOOMINGA

P ra sa  p ro te s tan ck a  podała, 
że w  paźd z ie rn ik u  1977 r. 
zm arł w  T a llin ie  n a  a ta k  s e r 
ca a rcyb iskup  E stońskiego K o
ścioła E w an g elick o -L u terań - 
skiego ks. A lfred  Toom ing. 
U roczysty pogrzeb dosto jn ika  
la te rań sk ieg o  odbył się w  
dn iu  11 p aździern ika  1977 r. 
A rcyb iskup  Toom ing (70 lat) 
by ł o d  1968 r. n as tęp cą  a rc y 
b iskupa Jo n a  K iiv ita  na  s ta 
now isku  głow y K ościoła E- 
stonskiego.

A rcyb iskup  T oom ing u ro 
dził się 5 lipca  1907 r., s tu d io 
w ał teologię n a  u n iw e rsy te 
cie w  T a rtu  (d. D orpat). Po 
ukończeniu  s tud iów  teologicz

n y c h  zosta ł w  1935 r. o rd y n o 
w any  w T a llin ie  (d. Reval). 
Od 1935 do 1941 r. p racow ał 
jako  proboszcz gm iny  w  te re 
nie. Po w o jn ie  p raco w ał czyn 
n ie  n ad a l jako  proboszcz, a 
n as tęp n ie  jak o  docent teologii 
ew angelick ie j, w ychow ując  
przyszłych  duszpasterzy . Zgon 
jego s tanow i ciężką s tra tę  d la  
K ościoła, co po tw ierdziło  K ie
row n ic tw o  Ś w iatow ej F e d e ra 
cji L u te ra ń sk ie j w  te leg ram ie  
k ondo lency jnym  podpisanym  
przez se k re ta rza  generalnego 
ŚFL, d r. K aro la  M au a i s e 
k re ta rz a  europejsk iego  ŚFL, 
dr. P aw ia  H ansena.

PRACE KOMITETU 
WYKONAWCZEGO 

ŚWIATOWEGO 
ALIANSU  

KOŚCIOLOW  
REFORMOWANYCH

Podczas sw ej tegorocznej 
sesji w  Szkocji (St. A ndrass) 
K om ite t W ykonaw czy SAKR 
pow ierzy ł tam te jszem u  W y
działow i T eologicznem u o p ra 
cow anie n a  n a jb liż sze  a—7 la t 
szeregu  tem atów , ja k  np. tez 
ideologicznych Św iatow ego 
A liansu , d u szp as te rs tw a  w szy
s tk ich  w yznaw ców , b ib lijnych  
podstaw  m isji refo rm ow anej, 
a  ta k ż e  dotyczących p ro g ra 
m ów  stu d ió w  teologicznych i 
p ra w  człow ieka. W ypow iedzia
no się  rów n ież  za  o rgan izo 
w an iem  spo tkań  z  an g łik an a- 
m i p rzy  końcu  1978 r., za p o 
g łęb ien iem  sto sunków  m iędzy 
re fo rm ow anym i i p raw o sław 
nym i.

Oto ty tu ły  p rzy ję tych  przez 
K o m ite t W ykonaw czy s p ra 
w ozdań  i re fe ra tó w : 1. O bec-

•  KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE

ność C hrystu sa  w  K ościele i 
św iecie pod ochroną Ś w ia to 
w ego Aliamsu R efo rm ow ane
go i W aty k an u ; 2. T eologia 
m ałżeństw a i p rob lem  m a ł
żeństw  m ieszanych  — pod 
w spólną ochroną SAR i Ś w ia
tow ej F ed erac ji L u te rań sk ie j 
razem  z W atykanem ; 3. R oz
m ow y teologiczne — pod o p ie 
k ą  SAK i Ś w iatow ego Z w iąz
ku  B aptystów . R efe ra ty  te  zo
sta ły  w ysłane  do K ościołów  
członkow skich z  p ro śb ą  o 
p rzygo tow an ie  stan o w isk a  i 
ko m en tarzy  w  te rm in ie  do 
końca 1978 r.

W sesji te j, m ające j c h a ra k 
te r  jubileuszow y, w zięło  u- 
dział ok. 200 uczestn ików . 
ObchOSsono m .in. 100-letnią 
rocznicę pow ołan ia  Św iatow e 
go A liansu  K ościołów  R e fo r
m ow anych — od czasów  I 
Z grom adzen ia  Ogólnego SAR. 
k tóre się odbyło w  E d y nbu rgu  
w  1877 r.

PRAW OSLAW NO- 
-RZYMSKOKATOLICKIE  

ZASTRZEŻENIA

W belg ijsk im  czasopiśm ie 
benedyk tyńsk im  pn. „ Iren i- 
ko n ” zam ieszczony zosta ł o- 
sta tn io  a rty liu ł o. P aw ła  V erg- 
hese — b. sek re ta rza -p o m o c- 
n ik a  sek re ta rza  generalnego  
Św iatow ej R ady  K ościołów , a 
obecnie b iskupa  diecezji D el
hi Indy jsk iego  K ościoła P ra 
w osław nego tzw. N iechalce- 
ćońsk iego  — na te m a t u tw o 
rzen ia  o rgan izacji sk ład a jące j 
się z p rzedstaw icie li K ościo
łów : rzym skokato lick iego , p r a 
w osław nego i tzw . n iecha lce- 
dońskich  w schodnich . W a r ty 
ku le  ty m  a u to r  m ów i o ro z 
czarow an iu  w ie lu  p raw o s ław 
nych. odczuw anym  w  zw iązku 
7. dotychczasow ą w spó łp racą  
kw iatow ej R ady  K ościołów  z 
K ościołam i p ro testanck im i. W e
dług bpa  V erghesego, Ś w ia to 
w a  R ada K ościołów  służv 
p rzede  w szystk im  sp raw om  
..koordynacji K ościołów  p ro te 
stan ck ich ” . N ależy spodziewa-* 
sie — mówi a u to r  — że przv  
is tn ie i0<~vcli rozdźw iękach  
eklezjologicznych m iedzv  p ro 
tes tan tam i a p raw osław nym i 
w snó lo raM  i d ia log  m oga być 
kontvnuow ?ine jedyn ie  w  d z ie 
dzin ie  służby na rzecz św ia 
ta. Z tych pow odów  p ro iek - 
* owa na o rean izac ia  służv łabv  
dialogowi Drawosławno-rzvm- 
o^nicatolickiem u i w m o m ag a- 

swoi** nraca  dzia ła lność  
Ś w iatow ej R ndy Kościołów.

MECZET W LONDYNIE

Po p raw ie  trzy le tn ich  p ra 
cach zakończona zosta ła  w  
L ondyn ie  budow a o lb rzym ie- 
eo m eczetu , na jw iększego  w  
E urop ie  zachodniej. K oszty 
budow y — p o k ry te  g łów nie 
przez A rab ię  S audy jską  — 
w ynosiły  przeszło  17 m ilionów  
m arek  zachodnioniem ieckich . 
N owo w y budow any  ob iek t m a 
być ośrodkiem  cen tra ln y m  
Is lam u  w  L ondyn ie  ora2  s ie 
dzibą „E uropejsk ie j R ady 
Is lam u ”. P lan o w an a  je s t poza 
tym  budow a W yższego Z ak la-
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du Teologicznego Is lam u  — 
pierw szego w  E urop ie  zachod
niej.

KONGRESY ŚWIATOWE 
RUCHU

CHARYZMATYCZNEGO

W bieżącym  roku  odbył się 
IV K ongres Św iatow ego R u 
chu C haryzm atycznego  w  Lo
zan n ie  (S zw ajcaria). W zięło iv 
n im  udział ok. 2000 teologów  
i la ików  z 40 kra jów . Ruch 
ten s taw ia  sobie za zadan ie  o- 
budzen ia  Św iatow ego C hrze
śc ijaństw a, a poza tym  z a j
m u je  się dz ia ła lnością  ch a ry 
ta ty w n ą . W tym że roku  odbył 
się podobny kongres w  am e
ry k ań sk im  K ansas City, gdzie 
n a  s tad ion ie  spo rtow ym  z e b ra 
ło się ok. 50 000 uczestników . 
R uch ten w  A m eryce m a ok.
5 miliomów zw olenników . Dn 
te j liczby  należałoby  dodać 
jeszcze 5 m ilionów  zielono
św iątkow ców , dzia ła jących  na 
te ren ie  USA. W osta tn im  k o n 
gresie w  K ansas p ra w ie  po ło 
w a uczestn ików  na leża ła  do 
K ościoła R zym skokatolickiego.

EWANGELIZACYJNA  
KRUCJATA  

NA FILIPINACH

Z n an y  w  św iecie ew an g e li
sta  B illy  G raham , w spółczes
ny  ch rześc ijań sk i ak tyw is ta  
am ery k ań sk i, d z ia ła jący  na 

.w szystk ich  k o n tynen tach  n a 
szego globu, zapow iedzia ł p ię 
ciodniow ą „k ru c ja tę  ew a n g e li
zacy jną  w  dn iach  23—27 lis to 
pada 1977 t . w  M anilii i na 
innych  w yspach  F ilip in . Z a
pow iedź ta  spow odow ała n e 
gatyw ną reak c ję  Z jednoczo
nego K ościoła C hrystusow ego 
(K om itetu  W ykonaw czego) 
sfo rm u łow aną  w  p iśm ie  do 
K ra jo w e j R ady  K ościołów  F i
lipin. K ru c ja ta  ta  zo sta ła  o- 
k reślona jako  „pięciodniow a 
e k s traw ag an c ja”, kosztu jąca  
milio-ny pesos; ty m  bardziej 
zresztą, że p rogram  je j został 
sporządzony przez innych  lu 
dzi, n ie zaś p rzez  pow ołanych 
do tego  p rzedstaw ic ie li Kn- 
ściołów  F ilip ińsk ich .

O stra  k ry ty k a  zapow iedzia
nej im prezy  p o p a rta  je s t a r 
gum entem  w ysokich kosztów  
oraz fak tem , że część tych 
kosztów  m ia ła  być p rzezn a
czona z  funduszy  zebranych  
przez K ościoły i poszczególne 
osoby w  bardzo  tru d n e j sy 
tuacji gospodarczej k ra ju  (co 
nie m ożna uznać za w łaściw e).
Z pow yższego w yn ika , że B il
ly  G rah am  rozw ija  sw oją  
działalność n ie  na  w łasny  
koszt o raz  i to, że K ościoły 
p łacą za  jego działalność, tak  
szeroko rek lam o w an ą  w  św ie
cie. D ziałalność ta  m .in. od 
szeregu la t p row adzona jest 
w  fo rm ie  zo rgan izow anej przez 
tzw. B illy -G rah am  C en tru m  w 
W heaton (Illinois). K ie ro w n i
kiem  tego p rzedsięb io rstw a 
jes t p. D onald  E. Hoke, od 
1973/74 r. sek re ta rz  g enera lnv  
M iędzynarodow ego K ongresu  
d la Ś w iatow ej E w angelizacji 
w  Lozannie.
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Świat, w którym żyjemy

Polskie 

inicjatywy 

pokojowe 

i gospodarcze
P oczątek  każdego ro k u  je s t już 

trad y cy jn ie  ok resem  w szech stro n 
nego podsum ow yw an ia  osiągnięć 
m inionego .x>ku, a  jednocześn ie  
jes t .parą o p raco w y w an ia  now ych 
zam ierzeń , p lan ó w  i o m aw ian ia  
sposobów  ich  rea lizac ji w e 
w szystk ich  dziedz inach  życia p o 
litycznego, społecznego i gospo
darczego.

N a p ierw szy  p lan  w  po lsk ich  
d z ia łan iach  m iędzynarodow ych 
bezsprzeczn ie  w y su w ają  się in i 
c ja ty w y  rozbro jen iow e. O chrona 
poko ju  na  całym  św iecie  jest 
nad rzędnym  celem  po lsk ie j p o li
tyk i m iędzynarodow ej, a  ten  cel 
n ieod łączn ie  zw iązan y  je s t z p ow 
szechnym  i trw a ły m  ro zb ro je 
niem . Od w ie lu  la t in ic ja tyw y  
rozb ro jen iow e naszego k ra ju  w y
w odzą się  z p rześw iadczen ia , że 
każdy  postęp, każd y  k ro k  doko
nany  w  zak res ie  ro zb ro jen ia  jest 
czynnikiem  u m ocn ien ia  poko ju  i 
bezp ieczeństw a n a  całym  św iecie. 
K ra j n asz  d ąży  k o n sekw en tn ie  do 
z rea lizow an ia  w  przyszłości w ie l
kiego celu  w szystk ich  ludzi m iłu 
jących pokój — do całkow itego 
i pow szechnego ro zb ro jen ia  
w szystk ich  narodów  św ia ta . Na 
raz ie  m ożliw e są  częściow e re a li
zacje tych  p ięknych  i w ie lk ich  
zam ierzeń, k tó re  — będąc p rzed 
m io tem  szczególnej ak tyw ności 
polskiej po lityk i zagran iczne j — 
sta ły  się n a  m iędzynarodow ym  
forum  ch a rak te ry s ty czn ą  „polską 
specja lnośc ią” .

N ajpow ażniejszym  fo rum  pol
sk ich  in ic ja ty w  pokojow ych  i roz
b ro jen iow ych  jes t O rgan izacja  
N arodów  Z jednoczonych. N a li
stopadow ej, X X X II Sesji Z gro
m adzenia O gólnego O rganizacji 
N arodów  Z jednoczonych, w  u- 
biegłym  roku , p o  raz  ko lejny  
Polska, w ra z  z de legacjam i k r a 
jów  socjalistycznych , postaw iła  
na  p ierw szym  m iejscu  p rac  s e 
s ji p rob lem y zw iązane z um ac
n ian iem  p o ko ju  i beap ieczeństw a 
m iędzynarodow ego  o raz  in ic ja ty 
w y m ające  n a  celu p o w strzy m a
nie w yścigu zb ro jeń . W tedy  to 
w łaśn ie  K o m ite t P ie rw szy  te j se 
sji p rzy s tąp ił do g łosow an ia nad 
p ro jek tam i rezo lucji rozb ro jen io 
w ych. P o d k reś lm y  że p ierw szym i 
dw iem a rezo lucjam i rozbro jen io 
w ym i, przyjęityini przez K om ite t 
były w łaśn ie  p ro je k ty  za in ic jo w a
ne przez delegację  polską. P ie rw 
szy polski p ro jek t rezo lucji d o ty 
czył zapoczątkow an ia  negocjacji 
zm ierzających  do zapobieżen ia  
w yścigow i zb ro jeń  n a  dn ie  m órz 
i oceanów ; d rug i dotyczył zakazu

ro zw ijan ia  p ro d u k c ji i g rom adze
n ia  b ron i chem icznej, T ak  w ięc 
P olska po ra z  ko le jn y  zaznaczyła 
sw ój w ażn y  w k ła d  w  głów ne 
n u rty  p racy  O rgan izacji N arodów  
Z jednoczonych i ra z  jeszcze czyn
n ie  p o tw ie rd z iła  to, o czym m ó
w ił p rzew odn iczący  po lsk iej d e 
legacji n a  X X X II Sesji Z g rom a
dzen ia  O gólnego — m in is te r  E m il 
W ojtaszek —  że naczelnym i k ie 
ru n k am i po lskiej ak tyw ności na 
fo rum  m iędzynarodow ym  jes t 
dz ia łan ie  n a  rzecz osiągnięcia  p o 
stępu  w  sp raw ach  ro zb ro jen io 
w ych, a  tym  sam ym  um acn ian ie  
proceao m iędzynarodow ego o d 
prężenia . P ro b lem  ten  podkreślił 
rów nież  w  sw oim  w y stąp ien iu  na  
Sesji d e leg a t P o lsk i — a m b a sa 
d o r E. W yzner — w y kazu jąc  je d 
nocześnie p iln ą  konieczność za
pobieżen ia  dalszem u  ro zp rzestrze 
n ian iu  się b ro n i jąd ro w ej, jak  
rów nież zw raca jąc  uw agę na  ko
nieczność in ten sy fik ac ji dz ia łań  
zm ierzających  do całkow itego 
w yelim inow an ia  b ron i chem icz
nej. P rzedstaw ic ie l Polski p o d 
k reś lił także , że n iezbędne jes t 
podjęcie  zdecydow anych  kroków  
w  celu pow strzy m an ia  techno lo 
gicznego w yścigu zb ro jeń  oraz  
dzia łań , k tó re  -zapobiegną w yko
rzy sty w an iu  najnow szych  osiąg 
nięć n au k i do celów  m ilita rnych .

P o lsk ie  in ic ja tyw y , p rzed s ta 
w ione w  rezo luc jach , naw iązu ją  
do w cześn iejszych  uchw ał o de- 
n u k lea ry zac ji d n a  m orskiego, 
pod ję tych  n a  k o n fe ren c ji w  G e
n ew ie  (czerw iec 1977 r  ), k tó ra  
odby ła  się pod przew odnic tw em  
p rzed staw ic ie la  Polski. P ro jek ty  
rezo lucji p o d k re ś la ją  tak że  p o 
trzebę  u czestn ic tw a  w  +ym u k ła 
dzie odpow iedniej liczby p ań stw  
zw łaszcza w szystk ich  m ocarstw  
n uk learnych . Celem  tych  polskich 
in ic ja ty w  je s t zag w aran to w an ie  
pełnej d em ilita ry zac ji dna ocea 
nów  i m órz. ictóre zdan iem  P o l
sk i p o w in n y  być te ren am i poko
jow ej w spó łp racy  m iędzynarodo 
w ej.

D rugi p ro je k t po lskiej re z o lu 
cji, p rzy ję ty  p rzez  K om ite t P o li
tyczny Z grom adzen ia  O gólnego 
ONZ dotyczył, ja k  już  w spom 
nieliśm y. zakazu  ro zw ijan ia  p ro 
dukc ji i g rom ad zen ia  b ron i c h e 
m icznej. J e s t on bardzo  zdecydo- 
w dnym  k rok iem  naszej m iędzy 
narodow ej dyplom acji w  k ie ru n 
ku p rzygo tow an ia  i u chw alen ia  
m iędzynarodow ej konw encji w  
sp raw ie  całkow itego  zakazu  b ro 
ni chem icznej. Od w ielu  la t  P o l
sk a  i w szystk ie  k ra je  so c ja li

styczne w alczą o ca łkow ite  w y e li
m inow an ie  z a rs e n a łu  św iatow ego 
bron i ,,E" i „C” — czyli b a k te 
rio logicznej i chem icznej. D ążenia 
te  zasta ły  uw ieńczone sukcesem  
odnośnie b ron i „B ” — w  G en e 
w ie zosta ła  z aw arta  konw encja
0 ca łkow itym  zakazie  b ron i b a k 
teriologicznej. O becnie w alczym y 
w ięc o to, by  podobną  ko n w en 
cją została  ob ję ta  b roń  chem icz
na. ,

P rzed staw ic ie le  Polski b io rą  
ró w n ież  bardzo  żyw y udział w  
p rzygo tow yw aniach  spec ja ln e j se
sji rozbro jen iow ej Z grom adzenia 
O gólnego O rgan izacji N arodów  
Z jednoczonych, k tó ra  odbędzie  się 
w  m iesiącach  le tn ich  tego roku. 
Polska ju ż  na e tap ie  p rzygo to 
w ań  opow iada się za  tym , ab y  ta 
le tn ia  se s ja  by ła  w stęp em  do 
Ś w iatow ej K onferencji R o zb ro je 
niow ej, k tó re j zw ołan ie  z ap ro p o 
now ał Z w iązek  R adziecki już  
p rzed  k ilk u  laty .

Od sp ra w  po lsk ie j działalności 
m iędzynarodow ej w  dziedzinie 
po lityk i rozb ro jen ia  i odprężenia  
p rze jdźm y do sp ra w  polsk iej po 
lity k i gospodarczej, ekonom icznej
1 ubiegłorocznych  osiągnięć na 
tym  polu.

W osta tn ie j dekadzie  listopada 
ubiegłego ro k u  odbyło się w  
M oskw ie osiem dziesiąte  trzecie  
posiedzenie K om ite tu  W ykonaw 
czego R ady  W zajem nej Pom ocy 
G ospodarczej, w  k tó rym  w zięli 
udział w icep rem ierzy  pań stw  
członkow skich. P o lskę re p re z e n 
tow ał w icep rem ie r K azim ierz 
O lszew ski. N a posiedzen iu  tym  
om aw iano  d ługo term inow e p ro 
g ram y  w spó łp racy  w  dziedz inach : 
p rzem ysłu  p a liw ow o-energe tycz
nego i surow cow ego, rozszerzenia 
p rodukc ji podstaw ow ych  a r ty k u 
łów  żyw nościow ych oraz rozw o
ju  p rzem ysłu  budow y m aszyn. 
Jednym  z w ażn ie jszych  p ostano 
w ień tego posiedzenia, p rzynoszą
cym  re a ln e  korzyści rów nież 
Polsce, było podp isan ie  g en e ra l
nego po rozum ien ia  o  w spó łp racy  
w  perspek tyw icznym  rozw oju  p o 
łączonych  sy stem ów  e le k tro e n e r
getycznych k ra jó w  członkow skich 
R W PG  n a  ok res do 1990 roku.

Z w róćm y jeszcze uw agę, w  
kon tekście  ubiegłorocznej w izy ty  
o fic ja lne j E d w ard a  G ie rk a  we 
W łoszech, n a  po lsko-w łosk ie  sto 
sunk i gospodarcze.

W łochy należą do naszych n a j
pow ażniejszych  p a rtn e ró w  gospo
darczych  w śród  p ań stw  zachod 
nich. O bro ty  han d lo w e Polsk i z 
tym  k ra jem  zw iększy ły  się w

czasie ostatn iego  dziesięciolecia 
trzy k ro tn ie  W zajem ne dostaw y 
tow arow e o d g ry w ają  pow ażną ro 
le w  zasp o k a jan iu  po trzeb  oby
dw u kra jów . P rzy  czym  w  o s ta t
n im  roku  ogólna w arto ść  tych 
obro tów  w yniosła  około 650 
m ilionów  dolarów . Za n ie w ą tp li
w e korzystne  d la  Polski należy 
uznać w z ra s ta jącą  ro lę  w  ek sp o r
cie na  ry n ek  w łoski polskiego 
p rzem ysłu  m aszynow ego i im p o rt 
z W łoch u rządzeń  now oczesnej 
technologii, w łoskich w yrobów  
chem icznych i w yrobów  p rzem y s
łu  lekkiego. D otychczasow e do
św iadczenia  s tw a rz a ją  też  k o rzy 
s tn y  g ru n t do pod jęc ia  n a  szer
szą skalę  kooperacji w  en e rg e ty 
ce, p rzem yśle  m eta lu rg icznym , 
okrę tow ym  i teksty lnym . O by
dw a k ra je  gotow e są w ie le  u- 
czynić d la  zdynam izow an ia  w y 
m iany  hand low ej, kooperacji 
p rzem ysłow ej i w spó łdzia łan ia  na 
rynkach  trzeciego  św iata . Ze 
sp raw  n iew ą tp liw ie  in te re su ją 
cych nas w szystk ich  w ym ieńm y 
ieszcze um ow ę n a  w spółudział 
w łoskiego „F ia ta"  w  m odern iza
cji i rozbudow ie  w arszaw sk ie j 
F ab ryk i Sam ochodów  O sobowych 
oraz w spó łudzia ł w łoskiego k o n 
cern u  w  przygo tow yw aniu  n o 
wych typów  sam ochodów  w  n a 
szych zak ładach .

W iele znaczącą now ością w  
sto sunkach  W łoch z k ra ja m i so 
cjalistycznym i, a  w ięc  i z  Polską, 
je s t p ro je k t u tw orzen ia  m iesza
nego „K om ite tu  G ospodarczego 
na w ysokim  szczeblu", k tórego 
głów nym  zadan iem  będzie  s ta ła  
troska o dalszy  in ten sy w n y  i o- 
b u s tro n n ie  k o rzystny  rozw ój w ię 
zi gospodarczej. Ze stro n y  w łos
k ie j w  sk ład  tego  K o m ite tu  w e j
dzie p ięć najw iększych  i n a jb o 
gatszych koncernów .

N ie sposób w  w ąsk ich  ram ach  
jednego  a rty k u łu  om ów ić całość 
zaznaczonych zagadnień. O g ran i
czyliśm y się ty lko  do  n a jw a ż 
n iejszych  prob lem ów  osta tn ich  
m iesięcy ubiegłego roku , by  choć 
w  części p rzypom nieć naszym  
C zyteln ikom , z jak im i — m iędzy 
innym i — osiągnięciam i w eszliś
m y w  rok  1978.

M. K.
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nia. P rzy  za tru d n ien iu  w 
m nie jszym  w ym iarze  czasu 
p racy  (m niej niż 12 godzin na 
dobę i 56 tygodniow o), za p ra 
cę p rzek racza jącą  u sta lony  
w y m ia r czasu pracy , lecz w  
g ran icach  pełnej norm y, p rzy 
słu g u je  n o rm a ln e  w y n ag ro 
dzen ie  bez d o d a tk u  za p racę  
w godzinach nadliczbow ych.

P rzy k ład : P raco w n ik  za 
tru d n io n y  jest w  n iepełnym  
w ym iarze  godzin, w ynoszą
cym  8 godzin dziennie . J e d 
nakże  ze w zględu  na  b rak  
pe łne j obsady za is tn ia ła  ko
nieczność z a tru d n ien ia  go przez 
k ilk a  dn i w  w y m iarze  12 go
dzin. Za godziny p racy  p ow y
żej 8 n ie  o trzym a on w y n a 
grodzenia  za godziny nad licz
bowe, poniew aż w  okresie  
rozliczeniow ym  p rzec ię tn a  l i 
czba godzin p racy  n ie  m oże 
p rzek raczać  56 tygodniow o.

P racow n ikow i za tru d n io n e 
m u p rzy  p iln o w an iu  p rzy s łu 
gu je  jed n a  n iedziela  w o lna  od 
p racy  w  ciągu 3 tygodni, do 
tyczy to  rów nież  p raco w n i
ków  za trudn ionych  w  n iep e ł
nym  w ym iarze  czasu  pracy. 
P racu jącem u  w  n iedzielę  n a 
leży zapew nić inny  dzień  w  
tygodn iu  w o ln y  od pracy. N ie 
p rzys ługu je  n a to m ia s t d o d a t
kow y dzień w o ln y  od pracy 
w  zam ian  za p racę  w  n iedz ie 
lę ty m  pracow nikom , k tó rzy  
za tru d n ien i są w ed ług  ro z k ła 
du czasu p racy  p rzew id u ją 
cego co n a jm n ie j 24 ko lejne 
godziny w olne  od pracy. W 
tak ich  p rzypadkach  24 k o le j
ne godziny w olne  od p racy  
pow inny  p rzypadać  co n a j
m niej raz  na 3 tygodn ie  w  
n iedziele

Na cichych m y  wodach posnęli leniwie,
A  m u ły  nas brudne obeszły, jak  sidła..
Hej: w  górę tam żagle!... hej! w  górę tam, skrzyd ła!  

Do wioseł! do wioseł, kto  żyw ię !

Nie zd rad z im  m y  hasła, ja k  nędzn i korsarze,
Co chyłkiem, czyhają  na zdobycz  n ikczem ną;
Przebędziem  bez trw og i noc burzy, noc ciemną,

A ż  słońce n a m  ziem ię  uka że !

Ach, wschodzi!  Ach, idzie srebrzystych  pian walem..  
Ach, ściele się w  przyszłość jaśniejsza n am  droga! 
Hej, w  górę ta m  serca! N iech du chó w  załoga 

P o ra nn ym  w  św ia t  za b rzm i h e jna łem !

Z a p racę  w  dn iu  św ią tecz
n y m  — nie będący n iedzielą  
i n ie  p rzy p ad a jący m  w  n ie 
dzielę — może być udzielony  
p raco w n ik o w i inny  dzień  w o l
ny od pracy. Jeżeli tego n ie  
uczyniono, p rzysługu je  w y n a 
g rodzenie z dodatk iem .
KREDYT DLA MŁODYCH 

MAŁŻEŃSTW
P ow szechna K asa  O szczędno

ści oraz Spółdzieln ie O szczęd
nościow o-Pożyczkow e m ogą 
udzie lać  m łodym  m a łżeń 
stw om  k red y tu  n a  zakup  a r 
ty k u łó w  p rzem ysłow ych , p rz e 
znaczonych do w yposażenia  
m ieszkania. L ista  tych a r ty k u 
łów  zosta ła  u s ta lo n a  przez  
m in is tra  H an d lu  W ew n ę trz 
nego i Usług. N atom iast ca
ło k sz ta łt sp ra w  zw iązanych  z 
u d z ie lan iem  tego k red y tu  r e 
g u lu je  za rządzen ie  m in is tra  
F in an só w  z d n ia  26 m arca  
1975 r. w  sp raw ie  udzie lan ia  
m łodym  m ałżeństw om  k re d y 
tu  n a  zak u p  a rty k u łó w  p rz e 
m ysłow ych (M.P. n r  11, poz. 
63 z 1975 r.).

M łodym  m ałżeń stw em  — w  
m yśl om aw ianego  zarządzen ia  
— je s t m ałżeństw o , w  k tó 
rym :

1) jeden  z m ałżonków  nie 
p rzekroczył 30 roku  życia, a 
od daty  zaw arc ia  zw iązku 
m ałżeńsk iego  nie up łynęło  je 
szcze 5 la t;

2) jeden  z m ałżonków  n ie  
p rzekroczy ł 35 la t, a  od d a ty  
o trzy m an ia  p ierw szego sam o
dzielnego m ieszkan ia  n ie  u p ły 
nęło  5 lat.

K redy t m oże być udzielony, 
jeże li co n a jm n ie j jeden  z 
m ałżonków  jes t;

— zatru d n io n y  w  p rzed s ię 
b io rstw ie  lub  in s ty tu c ji 
p a ń s tw o w e j;

— za tru d n io n y  w  jednostce 
gospodark i n ieuspołeczn io
nej na podstaw ie  um ow y o 
p racę ;

— żo łn ierzem  zaw odow ym , 
żo łn ierzem  okresow ym , 
fu n k c jo n ariu szem  MO lub 
funkc jo n ariu szem  Służby 
W ięz ien n e j;

— członkiem  zw iązku  tw ó r
czego;

— członkiem  spółdzieln i p ra 
cy ;

— rzem ieśln ik iem ;
— za tru d n io n y m  n a  podstaw ie  

um ów  a jen cy jn y ch  albo  u- 
m ów  zlecen ia;

— em ery tem  lub  ren c is tą ;
— członk iem  spółdzieln i p ro 

d u k cy jn e j;
— w łaścic ie lem  lu b  u ży tkow 

n ik iem  gospodarstw  ro l
nych , ogrodniczych, sadow 
niczych lub hodow lanych.

K red y t m oże być rów nież 
udzielony, jeżeli jed en  2 m a ł
żonków  odbyw a s tu d ia  lub 
zasadn iczą  służbę w ojskow ą, 
a lbo  też  p rzeszko len ie  w o jsko 
w e w  ram ach  w ojskow ego 
szko len ia  s tuden tów , i rodz i
ce p o ręczą  sp"latę tego kredy tu .

K red y t udzielony być może 
ty lko  jeden  raz — do w yso
kości 10-m iesięcznego zaro b 
ku jednego  lu b  obojga m a ł
żonków’, albo poręczających  
rodziców , w  kw ocie n ie  niż
szej n iż  15 tysięcy zło tych  i 
nie w yższej niż 50 tysięcy z ło 
tych.

K redy t podlega sp łacie  w 
ra tach  m iesięcznych, w  o k re 
sie 4 la t, i jest op rocentow any  

w  s to su n k u  rocznym .

Odpowiedzi
prawnika

Pani Adela 2 . z Nowego Są
cza dzieli się  z nami s%vymi 
w ątpliw ościam i, jakie nasunę
ły się Jej przy lekturze rozpo
rządzenia R.M. z dn. 20.XI.74 
t . w  spraw ie czasu pracy i za
sad wynagradzania za pracę 
w godzinach nadliczbowych  
pracow ników  zatrudnionych  
przy pilnowaniu.

Z godnie z cy tow anym  ro z 
porządzen iem , czas p racy  p r a 
cow ników  za tru d n io n y ch  przy 
p ilnow an iu  w  m ie jscu  sta łym , 
w ty m  rów nież p o rtie rów , nie 
może p rzek raczać  12 godzin 
n a  dobę i 56 godzin n a  tydzień  
w  p rzy ję ty m  okresie  roz licze
niow ym  czasu p racy , k tó ry  
nie m oże być dłuższy n iż  3 
tygodnie. Innym i słow y, p ra 
cow nik  może być za trudn iony  
w w ym iarze  w iększym  niż 12 
godzin n a  dobę i 56 godzin ty 
godniow o. jed n ak że  p rzec ię t
ny  w y m ia r godzin w  ciągu 
3 tygodni n ie  m oże p rz e k ra 
czać usta lonych  norm .

Jeżeli je d n a k  za tru d n io n y  
w ykonu je  p racę  ponad  o k re 
ślone norm y czasu, to n a d 
w yżka s tanow i godziny n a d 
liczbow e, za  k tó re  — oprócz 
norm alnego  w ynag rodzen ia  — 
przysługu je  p racow nikow i do
d a tek  w  w ysokości 100'/» w y 
nagrodzen ia  w yn ikającego  z 
jego osobistego zaszeregow a-

MARIA KONOPNICKA

Pieśń noworoczna
W  słoneczność  m y pa tr zm y ,  w słoneczność tę bożą, 
Co z p rzysz łych  dni w scho dem  zabłyśnie  na z iemi!  
S krzyd ła m i  się do n ie j  z r y w a jm y  orlemi,

A  n iech  nas zaćm ienia  nie trw ożą!

Od brzegów przeszłości o d b ijm y  ochoczo. 
Żegnając dn i stare  — kto  pieśnią, k to  Izami... 
B łę k i ty  nad głową  — ziemia  przed nami,  

Choć burze  się w koło  szamoczą

Hej, rozpiąć tam  żagle! J u ż  brzeg stary znika,  
Już  c ichym  nas szep tem  żegnają mogiły...
Do pracy! do pracy! W y tę ż m y  dziś  siły!

Cel w ie lk i  — to rozkaz  s ternika!

O gw iazdo ty drżąca, o gw iazdo zbłąkana,
Co rzucasz się nocą b ły skam i k r w a w y m i!
Nie n a szym  ty  w odzem , nie  słońcem te j  z iem i, 

Co czeka na wschód  sw ó j do rana!
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MIŁOŚĆ -  DOM -  DZIECI
Rzecz dzieje się w  jed n y m  z 

w arszaw sk ich  przedszkoli. W 
k o ry ta rzu  je s t tłoczno. Dzieci 
pośpiesznie się rozb ie ra ją , z a 
k ła d a ją  m iękk ie  kapcie. M alu 
chom pom agają  jeszcze rodzi
ce, raz  po raz ponag la jąc : 
„Pośpiesz się, bo ju ż  jes t póź
no!” . Je s t p rzy  tym  trochę 
dziecięcego płaczu zm ieszane
go z podniesionym i głosam i 
dorosłych. K ażdy przecież się 
śpieszy do p racy , każdem u  za
leży na  jak  najszybszym  sp e ł
n ien iu  rodzicielsk iego  obo
w iązku — odprow adzen iu  
dziecka do przedszkola. N ie
k tó re  m am y  p o p isu ją  się że
lazną  dyscypliną, w  jak ie j 
w ychow ują  w łasn e  dzieci. O- 
czywiście, dzieci pow inny  być 
posłuszne i k a rn e , a le  nie 
m ożna — ja k  to  się  m ów i — 
p rzedobrzać i s tosow ać m u sz 
try. N a pew no  do niczego dob 
rego nie doprow adzą zw ro ty  w 
ro d za ju : „Idź do sza tn i po 
w orek! Liczę do trz ech  i już 
jesteś z p o w ro tem !” . I rze-

k im  płaczącym  m alcem . M acka
i dziecko s ta ra ją  się w z a je m 
nie p rzekrzyczeć, ona — żeby 
się n a ty ch m ias t uspokoiło, 
ono — że chce do dom u.

A potem  są d ług ie  rozm ow y 
z sąs iadkam i i snucie  dom y
słów, dlaczego A daś czy 
A gnieszka n ie  chcą chodzić do 
przedszkola. P od e jrzew a  się u 
dziecka nerw icę , bo n a  w idok 
p rzedszko la  dosta je  w ym iotów  
lub  bard zo  płacze.

Czy nie zastan aw ia ły śc ie  się 
nigdy, drogie Panie, dlaczego 
niem ow lę płacze na w idok 
kąp ie li?  O dpow iecie, że je s t to 
sp raw a ca łk iem  oczyw ista. W i
docznie w ykąpano  niem ow lę 
raz  lu b  dw a w  troszkę za go
rącej w odzie. Od tego czasu 
m aleństw o  boi się kąp ie li i 
reagu je  k rzyk iem  na w idok 
w an ienk i z w odą

O tóż podobnie  p rzedstaw ia  
się sp ra w a  z p rzedszko lakam i. 
Jeżeli n ie  zdobędziem y się n a  
m ądre  a rg u m en ty , k tó rym i 
p rzekonam y  dziecko, że w

„Czym skorupka 
za młodu nasiąknie..."
czyw iście liczy. M ałe dziecko
— m oże cz te ro le tn ie  — b ieg 
n ie  z w ork iem . P o tyka  się o 
niego ii p rzew raca . K iedy  p rzy 
b iega  do m am y, ta  doliczyła 
ju ż  do siedm iu.

— „Ach ty, o fiaro! W dom u 
jeszcze po rozm aw iam y!”

W osta tn im  zdan iu  słychać 
w yraźn ie  pogróżkę, k tó ra  — 
m oim  zdaniem  — n ie  zachęca 
dziecka do p ow ro tu  do domu. 
T w arzyczka tego dziecka jest 
sm u tna , n ie  w id ać  w  jego 
oczach zw ykłe j dziecięcej r a 
dości. Po p ro s tu  dziecko to 
jes t zah u k an e  przez w łasną  
m atkę, k tó ra  abso lu tn ie  n ie  
zastan aw ia  się nad  konsek 
w encjam i sw ojego postępow a
nia.

W drug im  końcu k o ry ta rza  
ojciec zostaw ia chłopczyka w 
u b ran iu , n ak azu jąc  m u k a te 
gorycznie, aby  zaraz  się roze
brał, bo on ju ż  nie m a czasu 
m u pomóc. D zieciak łapie  ojca 
.za nogi, s ta ra ją c  się go za
trzym ać.

— „P rzes tań  się m azać, bo 
już n igdy  cię n ie  odprow adzę... 
N iech m a tk a  się  z tobą  m ę
czy!”
Z denerw ow any  ojciec w ycho
dzi, a  chłopczyk n ieudo ln ie  
zd e jm u je  palto , w y cie ra jąc  
p rzy  tym  w okół podłogę. 
W stydzi się  sw ych łez, to też 
idzie do sza tn i z n isko  pochy
loną głową.

W iadom o, ja k  w ie lk im  p rz e 
życiem  dla m ałego dziecka jest 
zm ian a  środow iska. T rzy le tn ie  
m aluchy, k tó re  dop iero  p ie rw 
sze m iesiące spędzają  w  
przedszkolu , z dala  od ro dz in 
nego dom u, są  jeszcze bardzo  
rozd rażn ione  i skore do p ła 
czu. P rzy k ry  to w idok, jak  
m a tk a  — nie m ogąc sob ie  dać 
rady  — dosłow nie po trząsa  ta -

przedszkolu  będzie się czuło tak  
sam o dobrze ja k  w dom u, je 
żeli będziem y złościć się na 
w idok jego łez, k tó re  są  p rze 
cież oznaką p rzyw iązan ia  do 
nas, to nigdy należycie n ie  
przygo tu jem y dziecka do życia 
w  grupie, w  now ych d la  n ie 
go w aru n k ach  — t j . w  p rz e d 
szkolu.

D zieciom  w  I i II g rup ie  
przedszkolnej pow inn iśm y  po
św ięcać w ięcej czasu. W yjdź
m y z dom u 15 m in u t w cześ
niej, ab y  dziecko m ogło sp o 
k o jn ie  się rozeb rać  przy  n a 
szej pomocy. Dzięki tem u  zao 
szczędzim y i sobie i dziecku 
w ie lu  p rzy k ry ch  chw il i d ra 
stycznych  rozstań . N aszym  o- 
bow iązk iem  —  jako  ludzi do
rosłych — je s t pom aganie  
dzieciom , p rzygo tow yw an ie  ich 
do życia w  społeczeństw ie. Nie 
u rząd za jm y  im  m u sz try  — to 
nie w o jsko! D ziecko m usi 
m ieć do n a s  zau fan ie , m usi 
czuć s ię  p rzy  nas bezpiecz
nie. Czy tak  rzeczyw iście b ę 
dzie się czuło, jeżeli będzie
m y przed innym i ludźm i na 
każdym  k ro k u  je  stro fow ali, a 
n aw e t ośm ieszali?  N aw et m ałe 
dziecko m a sw oją  am bicję , nie 
w olno w  n im  niszczyć p ew 
ności siebie!

Je s t jeszcze w ielu  m łodych i 
niedośw iadczonych  rodziców , 
k tó rzy  p o p isu ją  sie sw ym i rze 
kom ym i um ieję tnościam i w y 
chow aw czyni, tra k tu ją c  w ła s 
ne dziecko n .czym  osw ojone 
zw ierzą tko  — psa lub  kota . 
Surow e w ym ag an ia  i bez
w zględne posłuszeństw o — to 
m etoda w ychow aw cza zap ew 
n ia jąca  w  rezu ltac ie  rodzicom  

"na pew no chłodny  szacunek  
ale nie m iłość ze s tro n y  d z ie 
ci.

K ażde dziecko prafim a k o 

chać i być kochane, a le  m i
łości trzeb a  uczyć przykładem . 
Specyficzność i n iezastępow al- 
ność rodz iny  po*ega w łaśn ie  
na tym , że da je  człow iekow i 
m oralne  oparcie i zaspoko je
nie po trzeby  m iłości ta k  pełne, 
jak  w  żadnej in n e j g rup ie  
społecznej, ze w zględu  na 
w za jem ne  w zbogacenie  się m i
łości m ałżeńsk ie j i ro d z ic ie l
sk iej. R odzina w prow adza 
po tom stw o  w k u ltu rę  uczuć, 
kształci sferę  uczuciow ą czło
w iek a  od najw cześn ie jszych  
m om entów  jego życia i p rzy 
go tow uje  go do pe łn ien ia  w  
przyszłości ról m ałżeńsk ich
i rodzicielskich . W pojęciu  
„w ychow anie” m ieści się b o 
w iem  n ie  tylko p rzygo tow a
n ie  m łodego człow ieka do 
sam odzielnej egzystencji, ale
i to, jak im  później będzie 
ten  człow iek dla w łasnych  
dzieci. W ychow anie — to k o n 
k re tn e  przyk łady , to  codzien 
ne  życie w rodzin ie  z m ę 
żem, żoną, dziećm i, a coraz 
częściej i ze starszym i łudźm y
— dziadkam i.

N a pew no wszyscy p a m ię ta 
m y sw ój dom  rodzinny. O bra? 
tego dom u chow am y głęboko 
w sercu . Is tn ie je  p rzekonan ie, 
że szczególnie długo p a m ię ta 
m y te sceny z dziec iństw a, 
k tó re  były siln ie  zabarw ione 
em ocjonalnie . To p raw da. 
Z w ykle pam ię tam y  chw ile, 
k tó re  szczególnie n as w zruszy 
ły. N ie odnosi się to  jednak  
ty lko  do sm utnych  m om en
tów. P rzypom inam y  sobie 
zachm urzone tw arze  rodziców , 
ich łzy, naw et k łó tn ie , lecz 
za re je s tro w a liśm y  rów nież  w 
naszym  sercu  chw ile  radości, 
uśm iechu, p ieszczoty  i m iłości

W zory życia w  rodzin ie  
czerpiem y w  jak im ś s to p n iu  z 
daw nych  p rzyk ładów  rod z in 
nego dom u. M ałe dziecko nie 
po tra fi się jeszcze bronić , je 
go psych ika  je s t bardzo  
chłonna, a  w ięc bodźce zew 
nętrzne. k tó re  n a ń  oddaiały- 
w u ją  w  dom u rodzinnym , p o 

w odują, że n asiąk a  n im i jak  
sko rupka . T u ta j w łaśn ie  m a 
dobre zastosow an ie  ?nane 
przysłow ie: „Czym  sko rupka
za m łodu  nasiąk n ie  — fym na 
starość trąci" .

M iła a tm osfera , w za jem ny  
szacunek, m iłość i zau fan ie  — 
to nie cechy rodziny  od św ię 
ta , na pokaz, tak a  pow inna 
być codzienna rzeczyw istość. 
M iłość, dzieci, dom  — to trzy  
g łów ne w arto śc i nad a jące  
k sz ta łt w spółczesnej rodzinie. 
Są to jednocześn ie  p odstaw o
w e m otyw y zaw ie ran ia  m a ł
żeństw a, zak ła d an ia  rodziny. 
Dzięki rodzin ie  człow iek czuje 
się bezpiecznie, nie odczuw a 
tzw . bezdom ności. W szyscy 
p ragn iem y  rodz iny  św iatłe j, 
m ądre j i to le rancy jne j, by p a 
now ała w  n ie j h a rm o n ia  i zgo
da (p rzynajm nie j w  obecności 
d z iec i!).

W ychow anie dzieci jest 
sz tuką  n a jtru d n ie jsz ą  ze w szy
stk ich  sztuk. N iestety , n ie 
w szyscy rodzice w iedzą  o tym .
I w łaśn ie  d la teg a  psychologo
w ie i pedagogow ie zw raca ją  
uw agę na  ro lę  w czesnego dz ie 
c iństw a (0— i lat) w  k sz ta łto 
w an iu  osobow ości człow ieka

Rodzice — ojciec i m a tk a  — 
w w iększości p rzypadków  p ra 
cu ją , są zabiegani, zd en erw o 
w ani, m y ślą  o  sp raw ach  do
raźnych . N ie m a ją  oni czasu, 
a często i p redyspozycji, na  
g łębszą ocenę w łasnego  p o stę 
pow ania. W arto  w ięc, ab y  w 
w iększym  jeszcze s topn iu  niż 
dotychczs w e  w szystk ich  p u 
b likac jach  podk reślano  znacze
n ie  w ychow an ia  w rodzinie, 
żeby w  m ąd ry  i k la ro w n y  
sposób odpow iadano  n a  p y ta 
n ia  rodziców . Aby w ychow a
n ie  dzieci było  rzeczyw iście 
na jis to tn ie jszy m  zajęciem  i 
n a jw ażn ie jszą  troską rodziców , 
W ychow ujm y ludzi in te lig en t
nych czułych i szlachetnych, a 
n ie m arione tk i spe łn ia jące  
nasze rozkazy.

MARIA MARS
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LEKCJE 
RELIGII

Święto Objawienia
Szóstego styczn ia  rodz ina  K oś

ciołów  kato lick ich  obchodzi u ro 
czyście p am ią tk ę  od d an ia  hołdu 
Bożej D ziecinie przez trzech  po 
gańsk ich  m ędrców  ze W schodu, 
zw anych trzem a  k ró lam i.. J e s t to 
bardzo  s ta re  św ięto, bo obchodzo
no je  już w  trzecim  w ieku  po 
C hrystu sie  w e w szystk ich  n a ro 
dow ych K ościołach W schodu i 
zw ało się po g recku : E p ifan ia , co 
po po lsku  znaczy: Św ięto  O b ja 
w ienia. B ardzo tr a fn ą  n azw ę w y
m yślili w schodni ch rześc ijan ie  
dla tego św ięta . Bóg ob jaw ił się 
św ia tu  w  sposób w idz ia lny  w 
O sobie S yna Bożego i to  nie ty l
ko pastuszkom  w ierzącym  w 
p raw dziw ego Boga z n a ro d u  w y 
branego, a le  także  innym  n a ro 
dom  pogrążonym  w  m rokach  
bałw ochw alstw a. P ierw szym i 
ludźm i z pogaństw a, k tó rzy  o- 
trzym ali łaskę  o b jaw ien ia , byli 
w łaśn ie  m ędrcy  ze W schodu. W 
ich rodzinnych  stronach , na  
w schód  od Z iem i Ś w ięte j, ludzie 
czcili siły  p rzy rody  i c ia ła  n ie 
bieskie, tak ie  ja k  Słońce, K się
życ i G w iazdy. N ie znali je 
dynego B oga-S tw orzyciela  n ieba
i ziem i. L udzie uczeni w  tych  
k ra jach  — uw aża jąc  b łędne 
gw iazdy  za bogów  w ęd ru jący ch  
po firm am encie , k tó rzy  rządzą  
ludźm i — próbow ali 7. uk ładu  
ciał n ieb iesk ich  poznać przyszłe 
sw oje losy. B adan iem  n ieb a  z a j
m ow ali się jedyn ie  ludzie  z a 
m ożni, k tó rzy  m ieli p ien iądze, 
czas n a  naukę i kupno  n iezm ie r
nie d rogich  w ów czas ksiąg. Ci 
badacze gw iazd, zw ani m ędrcam i 
lub m agam i, ca łe  noce spędzali 
na  d achach  sw oich dom ów , by 
zgłębić ta jem n ice  przyszłości. 
M ędrcam i byli p rzew ażn ie  w o
dzow ie p lem ion i w ładcy  poszcze
gólnych m ias t-p ań stw . D latego 
w olno n am  przyby łych  do żłób
ka Bożej D zieciny m agów  nazy
w ać rów nież  k ró lam i. O ich za 
m ożności św iadczą  d a ry  zożone 
D zieciątku. M agow ie W schodu.

m im o sw ej w iedzy i m a ją tk u , nie 
czuli się szczęśliw i. T ęskn ili za 
lepszym , p iękn ie jszym  życiem . 
P ie lęgnow ali o trzy m an e  od dzia
dów  i p rad z iad ó w  podanie, że o d 
m iana  losu m ieszkańców  ziem i 
p rzy jdzie  z nieba- W  ty m  p rze 
konan iu  pogańsk ich  m agów  u- 
tw ie rd za li Żydzi, już w ów czas 
rozproszeni po staroży tnym  
W schodzie. Iz rae lic i m ów ili: „Bóg 
p rzyśle  z n ieb a  M esjasza, k tó ry  
będzie po tężnym  kró lem  i P a 
nem . Jego  p rzy jśc ie  oznajm i 
gw iazda”.

K ilk u  m ędrców , ży jących  w  
p rzy jaźn i, w spó ln ie  obserw ow ało  
gw ieździste  niebo. P ew nego  w ie 
czoru zauw aży li n a  zachodzie 
n ieb a  w ie lk i św iecący p u n k t z 
d ługim  ognistym  ogonem . „To 
ona! — zak rzyknę li w szyscy. — 
G w iazda żydow skiego K ró la! 
Idźm y pok łon ić  się P anu , k tó ry  
p rzyszed ł z n ieb a !” .

Pokłon mędrców
M agow ie n ie  zw lekali z re a 

lizac ją  zam iaru . W ydali odpow ie
dn ie  rozkazy  służbie, by  przygo
tow ała  zapasy  żyw ności oraz w o
dy n a  d ługą w ęd rów kę i siod łała  
w ielb łądy. Sam i też gotow ali się 
do drogi. Gdy w szystko było go
tow e, ruszyli. W ędrow ali przez 
pu sty n ie  i góry, a d rogę w sk a
zyw ała  im  n iezw ykła  gw iazda. 
W reszcie s ta n ę li w  sto licy  Z iem i 
Ś w ięte j — Jerozolim ie. N atych 
m iast sk ie row ali sw e k rok i do 
pa łacu  k ró la  H eroda, k tó ry  rz ą 
dził w ów czas P a les tyną . G dy 
p rzek racza li b ram ę  w iodącą  na 
k ró lew sk i dziedziniec, zn ik ła  im  
gw iazda przew odniczka. Sądzili, 
że są  n a  m iejscu , a le  m ylili się. 
A ni H erod, an i dw orzan ie  n ie  n ie  
w iedzie li o now ym  K ró lu  żydow 
skim , k tó ry  m ia ł się narodzić. 
P o szu k iw an ia  m ędrców  n ap e łn i
ły  s trach em  H eroda i m ieszk ań 
ców  Jerozo lim y . Lud b a ł się jesz
cze gorszego ty ran a , a  H erod 
d rża ł o sw ój tro n  i koronę. G o
rączkow o m yślał, ja k  odnaleźć i 
zniszczyć ryw ala . G dyby H erod  
b ard z ie j in te reso w ał się relig ią, 
w iedzia łby , że M esjasz n ie  p rz y j
dzie na  ziem ię s trącać  królów , 
lecz zm ien iać serca ludzi grzesz
nych — z zim nych i bezlitosnych 
n a  .  dobre, ciepłe, kochające  
w spó łb raci i O jca Boga. H erod 
tego n ie  w iedzia ł. Słyszał w p ra w 
dzie p rzepow iednie , że jak iś  król 
w yzw oli Żydów  z n iew oli rzy m 

sk ie j i sam  po cichu m arzy ł o 
zrzucen iu  z siebie zależności od 
cesarza, a le  n ie  rw a ł się do b u n 
tu , czując og ro m n ą silę  w ładcy  
im perium . S w ojej je d n a k  korony  
nie odstąp i o k ru tn y  H erod  n aw et 
w ysłann ikow i n ieba! U łożył sza 
tań sk i p lan : M ędrcy odszuku ją  
m u narodzonego k ró la , a w ów 
czas godziny tego „now ego" b ę 
dą  policzone. H erod  w ezw ał k a 
p łan ó w : oni s trzeg ą  i ro zu m ie ją  
św ięte  Księgi, n iech  w iec radzą, 
gdzie szukać M esjasza. K ap łan i 
rzek li: „M esjasz n a rodz ił się w  
B etle jem  Judzk im , bo ta k  n ap isa ł 
p ro rok  M icheasz: I ty  B etle jem ie  
n ie  jes teśm y  na jm n ie jszy m  spoś
ród  m iast Ju d e i, bo z ciebie w y- 
n ijd z ie  wódz, k tó ry  rządził b ę 
dzie lu d em  m oim  iz rae lsk im ”.

O dchodzącym  do B etle jem  
m ędrcom  kró l H erod  pow iedzia ł: 
„Idźcie, dok ładn ie  się dow iedzcie
o D ziecięciu, a  gdy je zn a jd z ie 
cie, donieście mi, abym  i ja  p o 
szedł oddać m u pok łon”. O puś
ciw szy H erodow y pałac , m ędrcy  
znów  zauw ażyli gw iazdę i uc ie 
szyli się n iezm iern ie . B iegli 
śp iesznie za je j p rom ien iem , aż 
gw iazda s tan ę ła  i u k aza ła  im  
m iejsce, gdzie było  Dziecię. 
U jrze li w p raw d zie  w szystko in a 
czej niż sobie w y o b raża li: z a 
m iast k ró la -o jca  i k ró lo w e j-m a t-  
ki, zobaczyli p rostych  w ie śn ia 
ków pochylonych n ad  żłóbkiem , 
w k tó ry m  leżało  m aleńk ie  n ie 
m ow lę, a w okół g rom adę p a s te 
rzy, k tó rzy  n a  w idok  dosto jnych 
przybyszów  ro zs tąp ili się z sza 
cunkiem . Jed n ak  d la  m ędrców  
św iatło  Boże znaczyło  w ięcej niż 
to, co w idzia ły  oczy. A ni n a  m o 
m en t n ie  zw ątp ili, że D ziecina le 
żąca w  żłóbku  to  zesłany  z n ieba  
Z baw iciel — Bóg i C złow iek w  
jedne j Osobie. N ie zw ażając  n a  
b rud  sta jenk i, u p a d a ją  p rzed  J e 
zusem  n a  tw a rz  i od d a ją  M u p o 
kłon. P o tem  o tw orzy li sw oje 
sk arb y  i o fiarow ali Bożej D zie
cin ie  k ró lew sk ie  d a ry : złoto, k a 
dzidło i m irrę . A ostrzeżeni we 
śnie przez an io ła , by nie w racali

do H eroda, in n ą  d rogą  udali się 
do sw o je j ojczyzny.

K ochane dzieci! W iele św ią tyń  
po lskokato lick ich  je s t bardzo  
skrom nych  i ubogich. N ie m ożna 
ich n a w e t po rów nyw ać  z po tęż
nym i i bogatym i, podobnym i do 
pałaców  kró lew skich , św ią ty n ia 
mi rzym skokato lick iego  K ościoła. 
Ale chociaż nasze kościółki i n a 
sze kap lice  częściej p rzy p o m in a ją  
sw ym  ubóstw em  sta jen k ę  b e tle 
jem sk ą  — n ie  w olno n am  ich 
się w stydzić. Jezus m ógł się p rz e 
cież narodzić  n a  dw orze k ró la  
H eroda. W ybrał je d n a k  sta jen k ę  
na m iejsce sw ych narodz in , a  za 
kolebkę — byd lęcy  żłób. T rzej 
m ędrcy ze W schodu nie gorszyli 
się w a ru n k am i, w  jak ich  znaleźli 
Jezusa, bow iem  w ierzy li Bogu 
Ojcu, k tó ry  dał im  znak  i kazał 
szukać sw ego Syna w śród  biedy, 
a nie w  kró lew sk ich  pałacach .

K ażdy nasz rodak , k tó ry  p iln ie  
słuchać będzie g łosu Bożego w 
sw oim  sercu, znajdz ie  Z baw iciela  
w  naszym  K ościele. Ty zaś, m ło 
dy p rzy jac ie lu , m usisz być d la  
sw oich kolegów  i ko leżanek  b e t
le jem ską  gw iazdą, w iodącą ich do 
Jezusa.

0  gw iazdo betle jem ska , zaświeć
n am  na niebie, 

S z u k a m y  cię w śród  nocy, d ą ży m y  
da ciebie.

Z aprow adź  do s ta jenki,  gdzie leży  
B o ży  Syn,

Bóg cz łow iek  z  P anny  czystej,  
dany  na okup  win.

O, n ie  m asz Go ju ż  w  szopce, nie 
m a G o w  żłóbku tam ! 

W ięc gdzieżeś jest, o C hryste, 
gdzie się u k ry łeś  n a m ?  

P ó jdziem y p rzed  o łta rze  w zniecić 
m iłości ża r

1 hołd  Ci n isk i oddać: Oto jest
od nas dar!

KSIĄDZ ŁUKASZ

Trzej Królowie pytają Heroda o Dzieciątko Jezus (scena z jasełek  
w parafii katedralnej przy ul. Szw oleżerów  w W arszawie)
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Rozmowy  
z Czytelnikami9

Troska o należyte w ychow anie  
sw oich dzieci jest wspólna w szy
stkim  rodzicom. Znajduje ona 
również sw ój wyraz w listach  
przesyłanych do naszej redakcji.
I tak Pani Teresa K. z Sosnowca  
zwierza się nam  z kłopotów, ja 
kie przysparza jej syn Arkadiusz:

„Od trzech  lat je s tem  w dow ą.  
M a m  dw oje  dz iec i: syna A r k a 
diusza, k tó ry  m a  13 lat i je s t  w 
ósm ej klasie, oraz starszą o dwa  
lata córką Dorotę, k tóra  chodzi  
do szko ły  zaw o d o w e  j. Córka  
chętnie  chodzi do kościoła, m o 
dli  się i uczęszcza na n a u k ę  re-  
ligii. S y n  jes t  niedobry, do k o 
ścioła chodzi z  p rzym usu ,  nie  
m odli  się i nie uczęszcza na n a u 
kę religii. Z yc ie  m a m  bardzo 
ciężkie. Ż y ję  je d n a k  nadzieją , że 
z  czasem w szy s tk o  zm ien i  się na 
lepsze".

D roga P an i T e re so ! A rkad iusz  
p rze s ta ł być dzieckiem , ale nie 
je s t jeszcze dorosłym  człow ie
kiem . O koło 13 roku  życia zw y
kle n a s tęp u je  k ryzys spow odow a
ny p rzejściem  z ok resu  dziec ięce
go w w iek  m łodzieńczy. C hłopak 
chce się usam odzieln ić, n ie  chce 
być trak to w an y  jak  m aluch , iry 
tu ją  go w sze lk ie  uw agi dorosłych. 
W tym  w iek u  ch ło p ak  p rzec iw 
s taw ia  się tra d y c ji i opiniom  do 
rosłych. N ie m a w p raw d z ie  jesz 
cze przem yślanego  w łasnego  z d a 
nia, od ruchow o jed n ak  z a jm u je  
s tanow isko  od w ro tn e  do tego, co 
m ów ią rodzice. To tru d n y  okres 
k sz ta łto w an ia  się  osobow ości i 
św ia topog lądu  m łodego człow ie
ka. W tedy  te ż  ch łop iec  zdolny 
je s t n a w e t do pośw ięcen ia  się na 
rzecz w ie lk ich  ideałów . Pow inna 
P an i pam ię tać  o tym , że p rz y 
m usem  niczego od syna  się n ie  
uzyska. N ato m iast tłum aczenie , 
spokojne w y jaśn ien ie  i odw o ły 
w an ie  się do m otyw ów  n a jb a r  
dziej w zniosłych, a także  zw ykłe, 
codzienne p rzyk łady  m ogą m ieć 
sku teczny  w p ły w  w ychow aw czy.

W tym  sam ym  liście Pani T e
resa zadaje pytanie:

„Czy W asze  w yzn a n ie  polsko- 
katolickie  jes t w y z n a n ie m  w olno
myślicieli? Chociaż należę do 
w yznan ia  rzym skoka to lick iego ,  to 
j ed n a k  chcia łabym  chodzić do 
Waszego kościoła. N ie  w ie m  tyl-  
go, gdzie jes t na jbl iższa  parafia  
polskokatolicka . Czy u W as para
fianie też  spow iadają  się w  k o n 
fesjonale? L udz ie  m ów ią ,  że g d y 
by była spow iedź  ogólna, to na 
p ew n o  w ięce j  ludzi chodziłoby  
do kościoła. Czy Wasi parafianie  
jeżd żą  do K a lw ari i  Z e b r z y d o w 
sk ie j  lub do Częstochowy?

W olnom yślicielstw o to  ru?h  i

k ie ru n ek  opow iadający  się za ko 
n iecznością un ieza leżn ien ia  się  od 
w szelk ich  au to ry ta ty w n y ch  p o 
g lądów  głoszonych przez  religie. 
Ju ż  sam a nazw a „w olnom yśliciel" 
w skazu je  n a  un ieza leżn ien ie  się 
od w szelk ich  zew nętrznych  n a 
kazów , także  tych, k tó re  pocho
dzą z  Bożego o b jaw ien ia . Z p o 
wyższego sfo rm u ło w an ia  może 
P an i sam a w yciągnąć  w niosek, 
jak  dalek i je s t K ościół Polskofca- 
to licki od w olnom yślicie lstw a. 
P rzy jm u jem y  za p raw d ę  k a to lic 
k ie  w yznan ie  w ia ry : „T rzym am y 
się tego, co zaw sze, co w szędzie, 
co przez w szystk ich  było w y zn a
w an e; to je s t bow iem  p raw d z i
w ie i rzeczyw iście ka to lick ie"  
(św. W incen ty  z  L erynu).

N ajb liższa  P an i p a ra f ia  po lsko
ka to lick a  je s t w  S trzyżow icach 
k B ędzina. Msze św. o d p raw iane  
są przez po lskokato lick iego  k a 
p ła n a  w  każdą n iedzielę  c gndz. 
15.00, w  kościele K ościoła S ta ro 
kato lickiego M ariaw itó w  przy ul. 
W ilka 18 (Pogoń). Z achęcam  do 
w zięcia udzia łu  w  nabożeństw ie. 
D ojeżdżający tam  k ap łan  udz ie 
li P an i b liższych in fo rm acji.

W naszym  K ościele p ra k ty k o 
w an a  je s t spow iedź tak  ogólna, 
jak  i uszna w  konfesjonale . N ie 
p ie lg fty m u jem y  do K a lw arii Z e
brzydow skiej an i do  C zęstocho
w y, w ychodzim y bow iem  z za ło 
żen ia , że m am y  sw oje kościoły, 
w  k tó rych  spo tykam y  się z B o
giem  przez  m odlitw ę i uczestn ic
tw o w S ak ram en tach  św.

Pan Leon S. z Radlina pisze:

. .Jestem uczniem. Zasadniczej  
S zko ły  Górniczej. Chodzę do tr ze 
ciej k lasy i po je j  ukończen iu  
chc ia łbym  całe sw o je „ życie  po 
święcić  Bogu w s tęp u ją c  do 
klasztoru.  W t y m  problem, że nie  
w iem  ja k  zrealizować swoje  
pragnienia. Bardzo proszę  o p o 
m oc"

D rogi Leonie! W odpow iedzi 
na  trudnośc i, jak ie  P an i T eresa 
K. nap o ty k a  w  w ychow an iu  sy 
na, nap isałem , że ch łopak  w 
okres ie  m łodzieńczym  zdolny jest 
do o ddan ia  sieb ie  d la  w ielk ich  
ideałów . S łow a te  z n a jd u ją  od 
zw ierc ied len ie  w łaśn ie  w  Tw oim  
liście. M asz p rag n ien ie  oddatlia  
w szystk iego Bogu. Z am ia r ch w a
lebny! P ow in ieneś zdać sobie 
sp raw ę z tego, że w iek  m łodzień 
czy ch a ra k te ry z u je  się zm ienno 
ścią uczuć i postanow ień . W 
chw ili obecnej spoczyw a n a  To
b ie  obow iązek nauk i. Za ro k  p o 
dejm iesz p racę, w zględnie  k o n ty 
nuow ać będziesz n au k ę  w  tech n i
kum , N ie rezygnu jąc  ze sw ego 
postanow ien ia , s ta ra j się jak  n a j 
lepiej w ykonyw ać sw oje a k tu a l

ne obow iązki w obec siebie, lu 
dzi i Boga. Jeś li postanow ien ie  
oprze się p róh /e  czasu, to  na 
pew no je  zrealizu jesz. P am ię ta j, 
że zam knięcie  się w  k lasz to rze  
nie m oże być uciecziką p rzed  
tru d n o śc iam i życia. T ak a  p o s ta 
w a na pew no n ie  by łaby  zgodna 
z Bożą w olą.

Pisze do nas Pan Janusz J. z 
G liw ic:

„Jako  stały czy te ln ik  „Rodzi-  
n y ” zw ra c a m  się z u p rze jm ą  
prośbą i łaskawe p o in fo rm o w a 
nie m nie , gdzie na jb l iże j  G liw ic  
zn a jd u je  się parafia  Kościoła S ta 
rokatolickiego? C zy  w  K a to w i
cach te ż  jest Kościół S ta ro ka to 
l ick i?”.

P y ta jąc  o K ościół S ta ro k a to lic 
ki m a  P an  zapew ne na m yśli K o
ściół Polskokato lick i. S taw iam  
znak  ró w n an ia  m iędzy  K ościołem  
S ta ro k a to lick im  a K ościołem  P ol- 
skoka to lick im  z tego w zględu, że 
K ościół P o lskokato lick i jak o  
członek U nii U trechck ie j K o
ściołów  S ta roka to lick ich  je s t 
cząstką  św ia tow ej rodz iny  K o
ściołów  S tarokato lick ich . W  K a 
tow icach m ieliśm y p a ra f ię  s ta ro 
ka to lick ą  do czasu, k iedy  to K o
ściół R zyskokato lick i p rzy w łasz 
czył sobie nasz  kościół.

N ajb liższe G liw ic p a ra f ie  K o
ścioła Po lskokato lick iego  z n a jd u 
ją  się w  S trzyżow icach  k. B ędzi
na, w  RoKitnie S zlacheck im  k. 
Łaz, w  B olesław iu  k. O lkusza i w  
B ielsku-B iałej.

Oto fragm ent listu  Pani Anny 
N. z G liw ic:

„Kiedy w  roku  1962 leżałam  
w  szpitalu, ku p i ła m  po raz 
p ierw szy  „Rodzinę". Do dnia d z i 
siejszego je s tem  je j  wierna.. . Nie  
w ierzę  w  nieom ylność  papieża, a 
j ed n a k  bez sk rup u łów  p r z y s tę p u 
ję do K o m u n i i  św. Może to źle?  
Pragnę zjednoczen ia  chrześcijan,  
ale nie łu d ź m y  się, za dużo z i e m 
skiego dobra m u s ie l iby  n iek tó rzy

poświęcić dla Boga. Dlaczego w  
Gliwicach nie ma kościoła pol
skoka to l ick iego? Choćby i m a lu t 
kiego! M y też  m a m y  porządnych  
księży, ale się boją. P ow iedzia
łam k iedyś  do ka tech e ty  mojego  
syna: „Nie podoba m i  się ten  
wasz handel z  M a tką  Bożą. W o
żą kopię  obrazu. M a tk i  Bożej  
C zęstochowskie j  po całej Polsce i 
zbierają  p ien ią dze" K siądz  k a te 
cheta odpowiedzia ł:  „1 m n ie  się 
to nie podoba, ale nie m ogę się 
głośno do tego p rzyzn a ć”. No 
w łaśnie! Inaczej robią, inaczej  
myślą. Się W a m  gorące p ozdro 
wienia. N iech  dobry  Bóg W a m  
pomaga, błogosławi i pozw oli ro z 
szerzyć sw oje  Króles tw o  u; całej 
Polsce; n iech  ro sn ą  W asze  k o 
ścioły w ka żd ym  mieście naszej  
O jczyzny !”

Z  p rzy toczonych fragm en tów  
listu  naszej C zytelniczki z  G liw ic 
w yn.ka, że całym  sercem  należy 
ona do  K ościoła P o lskokato lic
k iego; chociaż b ra k  naszego ko
ścioła w G liw icach zm usza  ją  do 
ko rzystan ia  z posług re lig ijnych  
K ościoła R zym skokatolickiego.

N iestety , częste są  w ypadk i roz- 
dźw ięku  m iędzy o fic ja lną  nau k ą  
K ościoła a w ia rą  w y p ły w ającą  z 
osobistego przekonan ia . To na  
pew no n ie  jes t p ostaw a ew an g e
liczna. Jezus C hrystu s w ym aga 
od każdego człow ieka, szczególnie 
zaś od k ap łan a , by s ta w a ł po 
s tro n ie  p raw d y  n ie  ty lk o  w  w ew 
nętrznym  przekonan iu , lecz ró w 
nież w  w y zn aw an iu  je j przed 
ludźm i.

P o w stan ie  p a ra fii K ościoła P o l
skokato lick iego  w  G liw icach, jak  
ró w n ież  w  innych  m iejscow o
ściach, uzależn ione jes t od „ży
w ego K ościoła" — ludzi. K ap łan i 
naszego K ościoła służyć będą p o 
m ocą tym . k tórzy  je j pragną.

D ziękujem y za listy i serdecz
nie pozdrawiam y w szystkich Czy
telników.

DUSZPASTERZ

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  „ R O D Z I N A ” . W y d a w c a :  S p o ł e c z n e  T o w a r z y s t w o  
P o l s k i c h  K a t o l l k t i w .  Z a k ł a d  W y d a w n i c z y  „ O d r c d z c n l e ’. R e d a g u j e  K o l e g i u m .  
A d r e s  r e d a k c j i  I a d m i n i s t r a c j i :  u l .  K r e d y t o w a  4, 00-062 W a r s z a w a .  T e l e 
f o n y  r e d a k c j i :  97 -89-4 ?  I <1-03-33 ;  a d m i n i s t r a c j i  21-B1-33. W p ł a t  n a  p r e n u m e 
r a t ę  n i e  p r z y j m u j e  t n j .  P r e n u m e r a t ą  k r a j o w i )  n a l e ż y  o p ł a c a ć  w  u r z ę d a c h  
p o c z t o w y c h  l u b  u l i s t o n o s z y  ( k w a r t a l n i e  — 2G l l ,  p ń l o r c z n t e  — 52 z ł ,  r o c z 
n i e  — 104 z l ) .  Z>: n e n i a  n a  w y s y ł k ę  „ R o d z i n y "  z a  g r a n i c ę  p r z y j m u j e  o r a z

w s z y s t k i c h  I n f o r m a c j i  n a  t e n  t e m a t  u d z i e l a :  R S W  „ P r a s a - K s l a ż k a - R n c h ”  
C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  1 W y d a w n i c t w ,  u l .  T o w a r o w a  28, 00-958 W a r s z a 
w a .  N a d e s ł a n y c h  r ę k o p i s ó w ,  f o t o g r a f i i  1 I l u s t r a c j i  r e d a k c j a  n i e  z w r a c a  
o r a z  z a s t r z e g a  s o h l e  p r a w o  d o k o n y w a n i a  z m i a n  w  t r e ś c i  n a d e s ł a n y c h  a r t y 
k u ł ó w .  D r u k :  P r a s o w e  Z a k ł a d y  G r a f i c z n e  R S W  „ P r a s a - K s l a ż k a - R u c h ” , 
W a r s z a w a ,  u l .  S m o l n a  10. 7.i m .  1630. F - l l l l .

Nr indeksu 31411

Grupka dzirci z polskokalolickiej parafii św iętych Apostołów  Piotra 
i Paw ła w Szczecinie ze sw ym  proboszczem Ks. mgrem Stanisław em  
Bosym
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Fotografia mojego dziecka
Dziś przedstawiam y fotografie naszych para

fian z Częstochowy, nadesłane przez proboszcza 
tam tejszej polskokatolickiej parafii ks. mgra Je
rzego Szotm illrra

Sebastian M arcinek z rodzicam i chrzestnym i Państwo D obrowolscy ze sw oją latoroślą

W ioletta, Kam illa, Robert i Sabek ze 
jw oją babcią Em ilią Łuszcz

Robert Dobrowolski z rodzicami 
chrzestnymi

KRZYŻÓWKA NR 2
PO ZIO M U : 1) ogól sta tków , 9) tw ó rca  U n iw ersa łu  Połanieckiego, 
10) coś bardzo  cennego, 11) p racu je  w  składzie, 12) p ro d u k t m leczny, 
13) okazały  budynek , lfi personel, załoga, 19) ryzykow na gra, 20) p ro 
w adzi do k łębka, 21) im ię m ęskie, 22) po jazd  flisaków , 23) zatoka 
M orza C zerw onego, 29) n iszczycielski żyw ioł, 30) zezw olenie na opusz
czenie koszar, 31) fig iel, 32) w yp isek  p iekarn iczy , 33) ogól pojazdów

PIO N O W O : 2) jedno  z p ań stw  B eneluxu , 3) uczy się pod k ie ru n k iem  
m ajs tra , 4) s ta łe  m iejsce pracy, 5) część budynku , 6) dan ie  deserow e, 
7) ra sa  psa, 8) s traszy  w  TV, 13) ssak  az ja ty ck i podobny  do n ied źw ie
dzia, 14) do przysłow iow ego przyp ięc ia  kom uś, 15) w ie jsk i budynek , 
16) W aldem ar B aszanow ski, 17) rzem iosło z igłą, 24) guz niezłośliw y, 
25) w iązan k a  kw iatów , 26) zw ój, 27) coś niezw ykłego, 28) ro zw ija  tę 
żyznę fizyczną.

R ozw iązan ia  należy nadsy łać  w  ciągu  10 dn i od d a ty  u k azan ia  się 
n u m eru  pod ad resem  red ak c ji z dop isk iem  na  koperc ie  lub  pocztów 
ce „K rzyżów ka n r 2”. Do rozlosow an ia : nag rody  książkow e

Rozwiązanie krzyżówki nr 48
PO ZIO M O : proza, zakłócenie, szycb, k o n trak c ja , kurcz, pałac, szpa

ra , elegia, T ow er, p iękno , tren e r, szata, ty ran , p rim adonna , lazur, 
sp ratvdzian , dział. P IO N O W O : rozruszn ik , zachcianka, pogoda, p lo tka , 
schab, znicz, m edal, patos, łow ca, ce fta , w e te ry n arz , li te ra tu ra , zbo
cze, T en ta l, spust, pióro, barw a.

Za nadesłan ie  p raw id łow ych  rozw iązań  nag rody  w ylosow ali: E m ilia 
Scibi.sz z Je len ie j G óry i A nton i P iep ie r z z Ja s ta rn i.

N agrody prześlem y pocztą.


